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Dwa decydujące dni 


(Korespondencja wlasna ..Naprzodu”) 
Warszawa, 26 grudnia. 

Święta, spokój — i w polityce. Desygnowa- 
ny premier p. Barleł bawi we Lwowie, pełnią- 
cy funkcje ministrów myślą o swych sprawach 
prywatnych na wypadek, gdyby p. Bartel nie 
miał zamiaru korzystać z ich współpracy: je- 
dni rozglądają się za mieszkamiem, inni szyku- 
ją sobie odpowiedni przydział w wojsku, je- 
szcze inni myślą o adwokaturze itd. Wbrew 
zapewnieniom bowiem prasy sanacyinej czy 
tej, która stopniowo wycofuje się z tego obec- 
nie niebezpiecznego odcinka, jakoby z dotych- 
czasowego gabinetu miaf ustąpić jeden, naj- 
wyżej dwóch ministrów — trzeba zaznaczyć, 
że tu osądzają rzecz całkiem inaczej, miano- 
wicie pewmem jest, że z obecnych ministrów 
trzech lub czterech zostanie przejętych przez 
p. Bartla, los zaś reszty jest zupełnie niepew- 
ny, co zaś do kilku całkiem pewny — w zna- 
czeniu negatywnefm. 

Koła polityczne zajmują się jednak o wiele 
mniej sprawami personalnemi aniżeli sprawą 
ogólnego znaczenia: jak się ułoży stosunek p. 
Bartla da Sejmu? Bo dziś już jest obojętnem, 
Czy ten lub ów zwałczany przez lewicę mini- 
fer zostanie czy pójdzie, albowiem sposób 
rządzenia będzie — tak się spodziewają — 
zgoła odmienny. Nie osoba ministra, jego t. zw. 
indywidualność rozstrzyga o kursie, ale ogól- 
ne nastawienie rządu: w naszym wypadku z 
Sejmem czy przeciw Sejmowi. I oto powszech- 
ne jest zdanie, że pod tym względem zmiana 
będzie zasadnicza; p. Bartel jest zwolennikiem 
parlamentaryzmu i w żadnym wypadku prze- 
ciw Sejmowi rządzić nie będzie. A dobrany 
przez niego zespół ministerjalny będzie musiał 
pójść za nim. 

Jutro (w piątek) p. Bartel wraca ze Lwowa 
i odrazu zacznie dalszy ciąg swych konferen- 
cy]. Odbył on ich już kilka: taklch, które po- 
dano do wiadomości publicznej i takie, które 
pozostały tajemnicą. Zanim przygotowania 
dojrzeią do ułożenia i ogłoszenia listy gabine- 
tu, upłyną jeszcze conajmniej dwa dni: piątek 
isobota tak, że na kombinacje jest jeszcze dn- 
żo czasu. A dziś, przy tajemniczości, z jaką p. 
Bartel pracuje nad swem dziełem, kombinacje 
rodzą się jak w najlepszych czasach „sejmo- 
władztwa”, gdy o ministrach nie rozstrzygało, 
jak obecnie, kilku ludzi, ale połowa Sejmu. 
O tych kombinacjach szkoda rzeczywiście mó- 
wić, gdyż planów p. Bartla żaden z tych kom- 
binatorów nie zna. Wszyscy opierają się tylko 
na tej okoliczności — należącej także raczej 
do skombinowanych niż do opartych na fąk- 
łach — że p. Bartel miał otrzymać zupełnie 
wolną rękę w wyborze ministrów, gdyż „czyn- 
nik miarodajny"* miał oświadczyć, że sprawy 
personalne go nie interesują- 

Oczywiście — sprawy personalne odgrywa- 
dą decydującą rolę, gdyż dopóki ludzie rządzą, 
wnoszą do swych resortów odbicie swej indy- 
widualności. Dotychczas mieliśmy parę takich 


DR. STANISŁAW ZAREMBA, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 


Nikt nie posiada przywileju niezawodnego wyróżniania 
prawdy od fałszu i niektóre następstwa tego fałszu 


Jeden z największych myślicieli z ostatniego 
sześódziesięciolecia, sławny matematyk fran- 
cuski, Henryk Poincare, wypowiedział w jed- 
nem ze swoich pism opinię następującą: „Naj 
durmmielszy członek paryskiej Akademji Umie- 
jętności jest wzorem skromności w porówma- 
niu z najskromniejszym politykiem“. To nie- 
wąłpilwie słuszne spostrzeżenie wielkiego u- 
czonego można uzupełnić, dodając, że zaufanie 
polityka do własnej nieomylności wzrasta nad- 
zwyczajnie w miarę władzy, która mu przy- 
sługuje; wymownie świadczą o tem czyny I 
mowy członków rządu w tych kilku pań- 
stwach europejskich, w których istnieje jawna 
albo zamaskowana dyktatura: w państwach 
tych, zależnie od stopnia faktycznej władzy 
dyktatora i w imieniu dobra publicznego, pra- 


z kardynalnych obowiązków rządu jest za- 
pewnienie zupełnej niezależności sędziów, że 
nareszcie siłą rządu winna objawiać się jedy- 
nie w dopilnowaniu ścisłego zastosowywania 
siebie samego, wszystkich innych władz pań- 
stwowych i poszczególnych obywateli da ist- 
niejących praw i ustaw, a nie w wydawaniu 
samowolnych zarządzeń, wkraczających mniej 
lub więcej jawnie w zakres kompetencji ciał 
ustawodawczych. 


Dyskusja polsko-niemiecka 


<w parlamencie francuskim 


sa jest mniej lub więcei Ściśle zakneblowana, * 


niezałeżność sędziów jest zniesiona, urzędnicy 
bywają przenoszeni z jednegu stanowiska na 
inne albo I zwalniani z uwagi na ich opinie po- 
lityczne, a były nawet i wypadki zagłady po- 
tajemnej osób zbyt dla rządu niemiłych. 
Gdyby dyktator wraz ze swoimi zaufanymi 
posiadał przywilej niezawodnego rozpoznawa- 
nia prawdy, to oczywiście powyższy Stan Tze- 
czy nicby nie pozostawiał do życzenia. Nieste- 
ty jednak kwiat inteligencji światowej, skła- 
dający się z największych uczonych i dobro- 
czyńców ludzkości, oddawna jednomyślnie o- 
rzekł, że niezawodne rozpoznawanie prawdy 
i fałszu nie leży w mocy żadnego człowieka, 
a poznanie prawdy, i to tylko częściowe, może 
być jedynie owocem swobodnej dyskusji i wy- 
trwałej pracy szerokich rzesz myślicieli. Wiel- 
ki filozof I poeta niemiecki Lessing lapidarnie 
wyraził ten pogląd w słowach następujących: 
„Gdyby Pan Bóg, trzymając w prawem ręku 
nieomylność a w lewem omylność, zapytał 
mnie, którą ma mi dać rękę, tobym odpowie- 
dział: Panie, daj mi lewą rękę, bo poznanie 


Paryż, 27 grudnia (PAT). Incydent między 
Briandem a posłem Franklin Bouillon'em, jaki 
miał miejsce w Izbie depulowanych w ubiegty 
poniedziałek, przedstawia się według oficjalnego 
sprawozdania, podanego w dzienniku urzędowymi 
jak naslępuje: „W zakończeniu swego dlugiego 
przemówienia Franklin Bouillon oświadczył: Mu- 
simy powiedzieć prawdę zarówno Niemcom jak i 
Francji. Należy wyraźnie zażnaczyć, że zbliżenie 
francusko - niemieckie nie może być osiągnięte 
inaczej, jak na podslawie traktatu wersalskiego. 
'lym sposobem sparaliżujemy politykę niemiec- 
ką i dodamy otuchy naszym aljantom. Książę Ra- 
dziwiłł, jeden z przywódców koalicji tz.ądowej w 
Polsce pisze: „Jedyną rzeczą, która nas obchodzi, 
jest obrona naszych granic. Olóż polityka, która 


i bierze swą nazwę z Locarna, nie daje nam pod 


bezwzględnej prawdy i tak jest Twoim wy-, 


łącznym przywilejem”. 

Z powyższych faktów wynika, że dobry 
rząd, pomny, iż niecmylnym nie jest, nie po- 
winien w niczem krępować wymiany zdań i 
argumentów, że swobodę prasy powinien o- 
graniczać jedynie o tyle, o ile tego wymagają 
powszechnie przyjęte zasady elyki, że jednym 


iym względem żadnej gwarancji”. 

Na to min. spraw zagranicznych Briand odpo- 
wiedzial: „Nie są lo słowa rządu polskiego". 

Franklin Bouillon powiedział: „Tak mówi jeden 
z przywódców większości rządowej”. 

Na to odparł minister spraw zagranicznych: 
„Jeslem doskonale powiadomiony o zahiegach, 
czynionych przez niekłóre czynniki w Polsce i nie 
jestem pewien. czy zabiegi te są korzystne dla u- 
trzymania pokoju”, 

Franklin Bouillon: „To co pan powiedział przed 
chwilą, panie minislrze, jest daleko poważniej- 
niż moje twierdzenie. Są to wyrażenia bar- 
dzo nieostrożne, nie winszuję ich panu. Zobaczy 


U pam, jaki oddźwięk one wywołają w Polsce. Le- 


piejby pan uczynił, gdyby mi nie przerywał”. 

Na to Briand: „Cieszę się owszem z tego, co po- 
wiedziałem. Dla mnie wchodzi w rachubę jedy- 
nie rząd polski. Przyłączył się on do dzieła, doko- 
nanego w Locarno. Lecz w Polsce i niesłely we 
wszysikich krajach są szowiniści, (Oklaski na le- 
wicy i na skrajnej lewicy). 


szy? W tem zapytaniu leży klucz do rozwią- 
zania sytuacji i jak się zdaje — rozwiązanie 
już nastąpiło. P. Bartel okazał się dawniej i 
pozostał zapewne dotychczas zw mikiem 
metod leczniczych hez uciekania się do opera- 
cji. Jego zadaniem i — ciągle to powtarzają — 
jego chęcią ółpracowanie z Sejmem. 
Bardzo pięknie. Co jednak należy pod współ- 
pracą rozumieć? Czy współdziałanie dwóch 


indywidualności zbyt wybujałych, takich, któ- 
re nie znosiły obok siebie zbiorowej indywi- 
dualności, ti. Sejmu i stąd wynikły ciągłe tar- | 
cia, wynikł chroniczny zatarg. Czy to się po- 
iwtórzy, raczej — czy to będzie miało ciąg dal- ` 


równorzędnych czynników: włądzy ustawa- 
dawczej i wykonzwczej, czy w ści jed- 
nej — ma się rozumieć drugiei — nad pierw- 
szą w myśl znarego twierdzenia, że w mał- 
żeństwie powinna panować równość polega- 


iąca na tem, że mąż wykonywuje wszystkie 
życzenia żony? O to właśnie idzie, jaka ma 
być współpraca: porozumiewanie się i osiąga- 
nie kompromisu, czy narzucanie swej woli. Jak 
z dotychczasowych słuchów wynika, o ze- 
pchnięciu Sejmu z mrzynależnego mu sta- 
nowiska niema już mowy — Sejm zatrzyma i 
będzie wykonywał swe uprawnienia, natural- 
nie w porozumieniu — o ile ten zechce I co 
wydaje się być pewnem — z rządem. Jedna 
tylko ewentualność mogłaby przerwać, nie ze- 
ać. to porozumienie: możliwość nowych 
wyborów. Ale i te przed uchwaleniem budżetu 
nie wydają się być aktualne, 


ra 


z 


MARSZAŁEK SEJMU IGNACY DASZYŃSKI 


Robotnicy a walka polityczna 


Za kilka miesięcy minie Lrzydziesty trzeci rok 
mojego poslowania. Ciężkie losy chciały. żebym 
— zaraz w pierwszych miesiącach — jako naj- 
mlodszy posel w parlamencie austrjackim, slanął 
na czele walki z potentatem austrjacko - galicyj- 
skim hrabią Kazimierzem Badenim, „inężem że- 
laznej ręki”, który wsparty na hezwzględnem zau- 
fanin starea na Ironie, miał „uratować“ Austrję. 
Byl to największy w historji oszust i gwałcicieł 
podczas wyborów. Dziś po tak długim okresie eza- 
su, w klórym przed mojemi oczami upadło czler- 
dzieści kilka gabinetów minister jal znów ło- 
sy chciały, żem nie mógł usunąć się od walki z 
tządem znacznie młodszego Kazimierza, klóry 
mimo 1alodości swojej, ma już kariy w historji 
wyborów w zmariwychwstałej Polsce... 

W iym — jak na życie jednostki — dość dlu- 
gim czasie moglem obserwować zachowanie się 
robolników w ruchu politycznym. Jeden rys lego 
zadhowania się, rzuca się w oczy. Robotnicy pol- 
scy — w wielkiej masie — gołowi są do cierpli- 
wego znoszenia zmian polilgcznych, choćby dla 
siehie niekorzyslnych i wcale nie są „rozpolity- 
kowani”, jak się to im często zarzuca. Niezwykle 
dola robotnicza absorbuje ogromna masę 
energji na wałki ekonomiczne, na tysiące trosk o 
zdohycie kawałka chleba, uratowanie „nagiego” 
Zycia. 

Drugim rysem jest IDEALIZM. oparty na MO- 
RALNOŚCI, klórej rohotnicy nigdy nie zgodzą się 
wyłączyć z polityki. „Polilykowanie* robotników 
jest równocześnie ciągłym apclem do MORALNO- 
ŚCI, 

Trzecią cechą lego ruchu polilycznego jest apel 
do PATRIOTYZMU PAŃSTWOWEGO, przyczem 
pańslwo jako organizacja policyjna, ustrój przy- 
musu, zamienia się w myśli „politykującego" ro- 
botnika w jakąś nadrzędną organizację POMO- 
CY 1 OCHRONY człowieka. 

Sam blask lylułów ministerjalnych, sama zew- 
nętrzna forma władzy, o ile nie jest ona pomo- 
tą i obroną, budzi odrazu niezmiernie latwa w 


masie robotniczej odruch niechęci, satyry. a na- 
ł i nienawiści wobec czegoś obcego. Minister, 
klóry zjeżdża na odczyt i olacza się kordonami po- 
ticyjnemi, może być pewny żywiołowej niechęci 
robotników. 

Nędza mas, jako wynik niedbalstwa, lub wro- 
giej polityki rządowej, jest najcięższym argumen- 
tem w polityce robotniczej. Skoro ten argument 
zostanie zrozumiany į utrwalony wśród roboini- 
ków, ma on SIŁE ŻYWIOŁU. 

Zaufanie klasy robotniczej do swoich wodzów 
jest duże, ale wcale nie ślepe. Żadna „popular- 
ność” wodza nie utrzyma w masach ufności, ježe- 
li znikną UCZCIWE jej podstawy. Qbecnie prze- 
żywamy wśród robotników polskich jeden z naj- 
większych upadków osobistej popularności. Naj- 
dłużej trwa zaufanie do pracy, uczciwości i rozu- 
mu człowieka, który posługuje się środkami czy- 
stemi i nie upokarza robotników plugawą mową. 

Wobec ubóstwa środków wytrwarzania się opi- 
nji politycznej wśród robotników, zgromadzenia 
robotnicze odgrywać muszą z natury rzeczy ogro- 
mną rolę. Żadna klasa ludności nie nauczyła się 
lak korzystać z prawa zgromadzania się, jak rc- 
botnicy. Nie myślę nad tem się rozszerzać, ale 
zauważę tylko, że polityka posługująca się w Lym 
stopniu zgromadzeniami, musi być polityką zro- 
zumiałą dla szerokiej masy a nie krętą i ciemną. 

Już z tych kilku uwag, które się nasuwają każ- 
demu, patrzącemu z miłośtią i szacunkiem na po- 
lityczny ruch ciężko pracującej i nędznie wyna- 
gradzanej masy roboiniczej, staje się rzeczą ja- 
sną, że len ruch polilyczny musi być ruchem so- 
cjalisłycznym. Socjalizm jako idealizm nawacze- 
snej klasy pracującej, jako ciągły apel do mo- 
ralności społecznej, jako krytyczny ruch umysło- 
wy wobec dzisiejszych krzywd i nonsensów u- 
stroju kapitalistycznego, staje się w politycznym 
ruchu robotniczym przewodnikiem i czynnikiem 
Kkszialiującym umysłowość i moralność robotni- 
czą. Jest lo zjawisko powszechne. 


Sytuacja gospodarcza w erze „pułkowników“ 


W poprzednim numerze podaliśmy sprawozda- 
nie Banku Gospodarstwa Krajowego o sytuacji go- 
Spodarczej, będące silnem zaprzeczeniem tej „po- 
prawy”, o której sanacia wciąż mówi. Obecnie 
podajemy drugi urzędowy glos, mianowicie Insty- 
tntu badania konjunktur gospodarczych i cen, któ- 
ry w następujący sposób charakteryzuje obecną 
sytuację gospodarczą: 

W istniejącej sytuacji gospodarczej nastąpiła po- 
nowne zaostrzenie na wszystkich niema odcinkach 
życia gospodarczego prócz górnictwa węglowega, 
mającego dobrą koniunkturę eksportowa. Plymność 
gospodarstwa spolecznego znów sie pogorszyła, 
<a znalazlo swój wyraz w ponadsezonowym wzra- 
ście sumy weksli zaprotestowanych. Suma weksli 
zaprotestowanych w porównaniu do ogólnej przy- 
bliżonej sumy weksii płatnych, zwiększyła się z 
10,9 procent w październiku do 11,4 procent w li- 
Stopadzie. Odsetek weksli zaprotestowanych w 
Banku Polskim nawet po wyeliminowaniu sezóna- 
wości podniósł się z 4,50 procent do 4,67 procent. 
Głównem ogniskiem protestów jest gospodarczy 
okręg łódzki, a więc przemysl włókienniczy. 

Sytuacja na rynki pieniężnym nieco się pogor- 
szyła, tendencja spadkowa stony pieniężnej na dy- 
Skontowym rynku ulicznym została zatrzytnaa. — 
Liczba weksli wystawionych wzrosła dość zna- 
cznie (wskaźnik weksli wystawionych obliczony z 
wyeliminowaniem wpływów sezonowości podniósł 
się z 102,7 proc. w październiku do 118,0 w listo- 
padzic, co zapewne wyraża przedewszystkiem 
trudności w zbycie towarów). 

Osłabienie sily nabywczej mas konsumentów w 
mieście | na wsi ogranicza możliwości wzrostu spo- 
życia, 

Położenie rolnictwa w listopadzie i w pierwszej 
połowie grudnia pomimo energicznego zabiegu ra- 
towniczego w postaci systemu premii wywozo- 
wych, nie uległo poprawie i raczej w ostatnich ty- 
zodniach się pogorszyło. Wobec dopływu siły na- 
bywczej, zaledwie umożliwiającego sprostanie naj- 
pilniejszym należnościom, niepodobma liczyć na Ty- 
chle wysląpienie ludności wieiskiej z większemi 
zakupami na rynku przemysłowym. 

W zakresie cen dóbr spożycia ujawniły znaczną 
tesdencię zniżkową ceny towarów włókienniczych 
co świadczy, że rOzmiary produkcji przekraczają 
zapotrzebowanie towarów ze strony handlu, zwła- 
Szcza, ze względu na ograniczenie kredytów i żą- 


danie zakupów gotówką. Ceny dóbr wytwórczych 
nawet skartelizowanych ujawniły również tenden- 
cię zniżkową, głównie w formie podwyższenia ta- 
batów, udzielanych odbiorcom. 

Wzrost zapasów wyrobów przemyslu metało- 
wego wskaznie, że równowaga produkcji i zapo- 
trzebowan:a rynku nie została dotąd osiągnięta, — 
Spadające ceny, a także zredukowane znacznie o- 
peracie gospodarcze na rynku towarów oraz wa- 
lorów, pozwalają przypuszczać, że w maibliższych 
miesiącach nastąpi zmniejszenie zapotrzebowania 
ma kredyt, co będzie czynnikiem uplynnienia ryn- 
ku pieniężnego. (Należy jednak pamiętać o sezo- 
nowym wzroście protestów w grudniu į styczniu). 

Trwający w dalszym ciągu dodatni bilans han- 
dlowy może również przyczynić się do niejakiego 
odprężenia na rynku pieniężnym. W tym samym 
kierunku działać będzie znaczna płynność rynku 
międzynarodowego. M:mo to jednak przewidywać 
należy dalszy rozwój procesów Ilkwidacyjnychh, 
zwłaszcza w dziedzinie produkcji dóbr wytwór- 
czycli. Stopa procentowa jest mimo depresji bar- 
dzo wysoka, a nadmiernie wysoka stopa silnie od- 
<zuwana jest przy złej konjunkturze i spadających 
cenach, mż naprzykład przy koniunkturze dobrej 
i cenach rosnących. 

Również nie należy oczekiwać pobudzenia dzia- 
łalności gospodarczej ad zamówień natury publicz- 
mej, 


Funciusz prasowy 


Na fundusz prasawy „Naprzodu“ Związek prac. 
inst. użyteczn. publ., oddział | w Krakowie zł. 500. 
Wezwany przez dr. Rasenzweiga skladam na 
fundusz prasowy „Naprzodu zł. 15. 
Kustowski Ludwik. 
Wezwani przez Oddział Ik skiadamy na fundusz 
prasowy zł. 10. Oddział IC. Z. R. Ch, Oświęcim. 
Składam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 10 
i wzywam tow. posla Jana Nosala, Tomasza Boż- 
ka, Jana Baczkowskiego z Brzeszcz. sen, Daniela 
Grossa i dyr. Kasy chorych Dzikiego z Bielska. 
Burek Jau (Goczałkowice). 
Na iundusz prasowy „Naprzodu“ W. K. budo- 
wlany zł. 10. 
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Wiadomości poliięczne 


WYBORY DO SEJMU W SANDOMIERSKIEM 
ODBĘDĄ SIĘ W LUTYM 

Ministerstwa spraw wewnętrznych na skutek 
unieważnienia wyborów do Sejmu w okręgu Nr. 
22 (Sandomierz) rozpoczęło akcję przygołowaw- 
czą dla przeprowadzenia nowych wyborów. W dn. 
30 bm. ukaże się rozporządzenie ministerstwa spr. 
wewnętrznych ustalające poszczególne fazy po- 
stępowania przełdwyborczego, jakoteż terminarz 
czynności przedwyborczych oraz lermin wyborów. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych porozumie się 
w tej sprawie z generalnym komisarzem wybar- 
czym min. Carem. Wybory rozpisane będa praw- 
dopodobnie na początek lutego. Do wyhorów tych 
zgłaszają swe listy wszystkie stronnictwa repre- 
zentowane w Sejmie. 


ZMIANA W RZĄDZIE NIEMIECKIM 

Jak donieśliśmy minisler skarbu Rzeszy dr. Hil- 
ferding (soc.) z powodu różnie z prezydenlem Ban 
ku Rzeszy dr. Schachtem podał się da dymisji. 
Początkowo prezydent Hindenburg pawierzył mi- 
nistrowi gospodarki Moldenhauerowi tymczasowe 
kierownictwo ministerstwa skarbu, potem jednak 
na wniosek kanclerza Mullera zamianowal go de- 
fmitywnym ministrem skarbu. Wobec tego je- 
dnak, że socjaliści jako największa parlja w koa- 
licji mają zapewnione cztery teki, powołany za- 
stał Robert Schmidt na następcę Moldenhauera, 
jako minister gospodarki. Zmianę tę w rządzie u- 
ważają za tymczasową ze względu na lo, że przed 
kanierencją haską nie chcą wywolać większych 
przesileń. Liczą jednak napewno, że po tej konie- 
1encji (zacznie się 3 stycznia) nasląpi gruntowna 
rekonstrukcja gabinetu Mullera, może też naslą- 
pią zmiany w dotychczasowej koalicji. 

Nowy minister tow. Robert Schmidt był już 
dwukrotnie ministrem: w r. 1919 i 1923. Z zawodu 
jest stolarzem i jeszcze do ostalniej chwili, jako 
poseł i redaktor „Vorwarisu” zajmował się swym 
zawodem z lat młodości: pracował w swym ma- 
łym warsztacie stolarskim. Schmidt liczy 66 lat. 


ZMIANY W POLITYCE AUSTRJACKIEJ 

W polityce wewnętrznej Austrji wydarzyly się 
w dniach ostainich dwa ważniejsze wypadki, mia 
nowicie powrót ks. Seipla do polityki czynnej'i 
rozłam między Związkiem chlopskim a Heim- 
wehrą. Ks. Seipel, który wskutek przewłaklej cho- 
roby a może i ze względów politycznych trzymał 
się dotychczas zdala od walk partyjnych, objął 
znowu kierownictwo stronnictwo chrześcijańska- 
społecznych. Na 8 stycznia 1930 zwołane zostało 
posiedzenie głównego zarządu stronnictwa w spra 
wie utworzenia l. zw. Rady krajów i slanów. Ño- 
wa ta korporacja miałaby zasląpić dotychczasową 
Radę związkową i w stosunku do Rady narodo- 
wej odgrywać role Izby wyższej. Jawny konflikt 
między Związkiem chłopskim, a Heimwehrą wy- 
buchł z powodu wykluczenia przywódcy Związku 
chlopskiego minisira Schumy z organizacji Heim- 
wchry. W odpowiedzi na to uchwalił Związek 
chłopski wyrazić ministrowi Schumy wotum uf- 
ności i utworzyć osobną zbrojną organizację chłop 
ską t. zw. „Bauernwehr”. Na zebraniu Związku 
chłopskiego w Celowou oświadczył minister Schu- 
my, że naraził się kierownictwu Heimwehzy, po- 
nieważ był przeciwny stosowaniu przez nią środ- 
ków nielegałnych. 

WYBORY DO PARLAMENTU W EGIPCIE 

W wyniku głosowania do parlameniu wybrana 
186 wafdystów (skrajnych nacjonalistów), 4 wa- 
1amistów, 3 ittehadystów i 19 niezależnych, 


„PRZEŁÓM* W PARLAMENCIE 
AMERYKAŃSKIM 

Pisma amerykańskie robią wielki halas o to, że 
poraz pierwszy od 28 lat zdarzyło się, że w parla- 
mencie (Kongresie) przemawiał nosel-murzyn mia 
nowicie wybrany w Chicago de Priest. Jest to 
zdaniem tych pism prawdziwy przewrót. Tensam 
murzyn, który swobodnie przemawia w parlamen 
cie, nie może np. jechać w tyrasamym wagonie 
albo zjeść obiad w tejsamej restauracji, razem z 
białymi. A pozaiem — o tem pisma milczą — 
wobec murzynów ciągle jeszcze stosuje się prawo 
Tynczu! 


Pacjenci Domu Zdrowia w Bystrej wyrażają 
szczery Żal z powodu wyjazdu dr. Tkaczowa i Że- 
gnaiąc go, proszą o przyjęcie wyrazów uznania 
za jego troskliwą opiekę i serdecznego przywią= 
zania, które sobie zjednał życzliwem postępowa- 
niem i troską o chorych, 

Pacjerci Domu Zdrowia w Bystrej. 
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Przeciwko nadużyciom wyborczym 


Wspólny projekt ustawy stronnictw lewicy i centrum 


Stronnictwa lewicy i centrum wniosły 
do laski marszałkowskiej projekt ustawy 
o „ochronie wyborów przed nadużyciem 
władzy ze strony urzędników”. Ponieważ 
uslawa ta może odegrać ogromną rolę 
ogromną przy pracy nad rzeczywistem u- 
zdrowieniem naszych obyczajów politycz- 
mych, przylaczamy poniżej dosłownie ar- 
tykuty projektu. 

Arl. 1. Postanowienia niniejszej ustawy mają 
moc obowiązującą dla wyborów do Sejmu i Sena- 
tu, Sejmu Śląskiego oraz ciał samorządowych. 

Art 2. Urzędnik, klóry w związku ze swojem 
urzędowaniem wpływa bezprawnie na wynik glo- 
sowania a w szczególności: 

a) sporządza listę głosujących z pominięciam u- 
prawnionych lub wpisaniem nienprawnionych: 

b) używa podslępu celem nieprawidłowego spo- 
rządzenia listy głosujących; 

c) uszkadza, ukrywa, przerabia lub podrahia 
prołokóly lub inne dokumenty głosowania; 

d) dopuszcza się nadużycia przy przyjmowaniu 
lub obliczaniu głosów; 

e) dopuszcza się nadużycia przy zgłaszaniu lub 
ustalaniu listy kandydatur, albo też unieważnia 
bezprawnie deklaracje wyborców, dotyczące zgło- 
szeń kundydalur — ulega karze więzienia do lat 
5-1. 

Art, 3. Urzędnik, który przemocą, grożbą, pod- 
stępem lub innym niedozwolonym sposobem w 
związku ze swojem urzędowaniem przeszkadza: 

a) odbyciu zgromadzenia wyborców; 

b) swabodnemu wykonywaniu prawa zgłaszania 
kandydatur; 

e) swobodnemu + prawa głosowa- 
nia; 

d) głosowaniu luf obliczaniu głosów — ulega 
karze więzienia do lat 3-ch. 

Art. 4. Urzędnik, klóry w związku ze swojem 
urzędowaniem lub też wyraźnem albo domniema- 
nem powołaniem się na nie, używa przemocy, 
groźby, podsiępu, lub innego niedozwolanego spo- 
sobu, celem: 

a) wywarcia wplywu na sposóh głosowania oso- 
by uprawnionej lub celem powstrzymania jej od 
glosowania; 

b) wywarcia wpływu na zgłaszanie kandydatur, 
albo na ich zaniechanie, w szczególności także na 
umieszczenie lub wycofanie podpisów na dekla- 
racji, dotyczących zgłoszenia kandydatur — ulega 
karze więzienia do lat 5-ciu. 

Art. 5. Tejsamej karze ulega urzędnik, który w 
związku ze swojem srzędowaniem, lub też wy- 
rażnem albo domniemanem powołaniem się na 
nie, udziela lub obiecuje udzielić korzyści mająt- 
kowej albo osobislej uprawnionemu do głosowa- 
nia czy też innej osobie: 

a) celem wywarcia wpływu na sposób głoso- 
wania osoby uprawnionej lub celem powstrzy- 
mania jej od głosowania; 

b) celem wywarcia wpływu na zgłaszanie kan- 
dydalur czy też ich zaniechanie, w szczególności 
także na umieszczenie lub wycofanie podpisu na 
deklaracji, dotyczącej zgłoszenia kandydatur. 

Art. 6. Urzędnik, który w związku ze swojem 
urzędowaniem przy głosowaniu tajnem zapoznaje 
się w sposób bezprawny z treścią cudzego głosu — 
ulega karze areszlu do 1 roku. 

Arl. 7. Ze skazaniem, za czyny, w powyższych 
przepisach przewidziane, lączą się w każdym wy- 
padku następujące kary dodatkowe: 

a) pozbawienie czynnego i biernego prawa wy- 
borczego do ciał i instytucyj publicznych przez 10 
dat, w wypadku zaś, przewidzianym w arl. 6 — 
przez 5 lal; oraz utrata piaslowanych mandatów; 

b) wydalenie ze slużby państwowej, względnie 
z samorządowej, z utratą praw, wynikających z 
tej slużby; 

c) pozbawienie prawa piastowania urzędów pu- 
blicznych. 

Powyższe kary dodatkowe mają być orzeczone 
w wyroku i wymierzone łącznie. 

Art. 8. Przepisy o karach, w tej ustawie zawar- 
te, mają tylko o tyle zastosowanie, o ile przestęp- 
cze działanie według powszechnych uslaw kar- 
nych cięższą karą nie jest zagrożone. 

Art. 9. Urzędnikiem w rozumieniu tej ustawy 
jest każda osoba pełniąca funkcje publiczne w 
imieniu Pańslwa lub Samorządu. Za urzędników 
uważać również należy członków komisji wybor- 
czych. 

Art. 10. Dla rozpoznania spraw, w tej ustawie 
określonych właściwym jest sąd okręguwy. 

Art 11. Najpóźniej w przeciągu 18 godzin od 
chwili otrzymania doniesienia o popełnieniu je- 


dnego z przeslępstw przewidzianych w lej usta- 
wie, obowiązany będzie oskarżyciel publiczny skie 
rować sprawę do sądu okręgowego, celem wdro- 
żenia śledztwa. Śledztwo prowadzi sędzia śledczy, 
któremu sprawa przypadnie w drodze „przy jęlega 
w sądzie okręgowym podziału czynności. Jeżeli 
wszechstronne wyjaśnienie okoliczności sprawy w 
toku śledztwa doprowadzi do ustalenia, że należy 
przeprowadzić rozprawę główną, sędzia śledczy o- 
bowiązany będzie orzec natychmiast zawieszenie 
oskarżonego urzędnika w urzędowanin i o tem 
zawiadomić właściwą władzę przełożoną. 

Axl. 262, 264 i 272 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 r. (Nr. 33, 
poz. 313) w kodeksie postępowania karnego, nie 
mają tu zastosowanie. 

Ari. 12. W razie umorzenia żledziwa sędzia 
śledczy zawiadamia o tem osobę, która doniosła 
o popehnieniu przestępstwa. Osobie tej przysługu- 
je prawo oświadczenia w terminie tygodniowym, 
że popiera oskarżenie, jako oskarżyciel posiłka- 
wy. W rame złożenia takiego oświadczenia, przy- 
sługują jej wszystkie prawa oskarżyciela posiłko- 
wego. przemidziane w Kodeksie Posiępowania 
Karnego. 

Art. 13. Do przestępstw, przewidzianych w u- 
stawie nie mają zastosowania przepisy ustaw kar- 
nych o przedawmieniu i zawieszeniu kary. 

ia 14. Równocześnie z rozpisaniem wyborów 
podać należy ię ustawę we wszystkich gminach 
okręgów wyborczych przez rozplakatowanie do 
powszechnej wiadomości. 

Art. 15. Ustawa ta wchodzi w życie w dniu 0- 
głoszenia. Z dniem tym tracą moc obowiązującą 
wszystkie przepisy, gdziekolwiek zatyarle, sprze- 
czne z lą ustawą, lub też przewidujące osobne ka- 
ry za przestępstwa urzędników przeciw swoho- 
dzie wyborów. 

Wykonanie ustawy powierza się ministrowi 
sprawiedliwości. 


brźegiąć gospodar ci 


BILANS BANKU | POLSKIEGO 

Bilans Banku Polskiego za druga dekarę grudnia 
wykazuje zapas złota 682 milj, 637 tys. zł, ti. o 
54 tys. zł. więcej, niż w dekadzie poprzedniej. Pie- 
niądze i nelażności zagraniczne zaliczone do po- 
krycia zmniejszyły się o 5 mili. 457 tys. zł. do 
sumy 417 mili. 344 tys. zł, natomiast niezaliczane 
do pokrycia wzrosły o 4 milj. 867 tys. zł, do sumy 
103 mili. 226 tys. zł. Portfel weksłowy spadł o 10 
mili. 216 tys. zł. i wynosi 689 milj. 465 tys. zł. Rów- 
nież i pożyczki zastawowe zmniejszyły się o 80 
tys. zł. do 74 milj. 903 tys. zł. Inne aktywa wzra- 
sly o 10 milj. 970 tys. zł. do kwoty 149 mili. 452 
tys. zł. Pozycja natychmiast płatnych zobowiązań 
wzrosła o 15 muj. 823 tys. zł. (495 milj. 83 tys. zł). 
Obieg biletów bankowych zmniełszył się o 24 mili. 
412 tys. zl. (1.261 mili. 423 tys. zł.). Stosunek pro- 
centowy pokrycia obiegu biletów i natychmiast 
platnych zobowiązań Banku wyłącznie złotem 
wynosi 38'86 prac. (8'86 proc. ponad pokrycie sta- 
tutowe). pokrycie kruszcowo-walutowe 6275 proc. 
(22'75 proc. ponad pokrycie statutowe), pokrycie 
złotem wyłącznie obiegu biletów bankowych wy- 
nosi 5412 procent. 

0 E 


KWARTALNIK STATYSTYCZNY 

Ukazał się w druku nakładem głównego urzędu 
statystycznego „Kwartalnik Statystyczny“ tom VI, 
zeszyt 4, niezwykle zajmującej i urozmaiconej tre- 
ści. Na zawartość 334 stron druku obejmującego 
dzieła składają się prace następuiące: Edward 
Szłunm de Sztrem: Metoda statystyczna przy ba- 
daniu wskaźników rozwoju gospodarczego. Stefan 
Szule: O t. zw. standaryzacii czyli poprawianiu 
współczynników. — Jerzy Neyman: Przyczynek 
do teorji wiarozodności hipotez statystycznych. — 
Roman Seidler: Bilans płatniczy Polski za rok 
1928. — Faustyn Rosiński: Czynne i bierne okręgi 
finansowe w Polsce. — W. Moraw Szacunek 
ludności Polski według wyznań na 1. I. 1929 
Reforma rolna w Polsce: parceiacia i regul: 
1. 1927. — Statystyka pocztowa, łelegraficzna i te- 
leioniczna R. P. zą 1. 1928, — Dr. Jan Piekałkie- 
wicz: XVIII ja Międzycarodowega Instytutu 
Statystycznego w Warszawii Na wsięnie znaj- 
dujemy portret i ocenę 10-1 ej pracy twórcy i 
pierwszego dyrektora głównego urzędu siatysty- 
cznego, proi. dra Józefa Buzka, pióra proiesorów 
Ludwika Krzywickiego i Antoniego Sujkowskieza. 


RATOA 


DROODBDBRSOJ 


OCE 


IJOOCO 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 
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Dzień angiciski 


(Korespondencja wlasna „Naprzodu”) 
Genewa, 20 grudnia. 

Ośmiogodzinny dzień pracy napotyka jeszcze 
na przeciwników tylko w krajach bardzo zacoia- 
nych, Przemysł Zachodu przekonał się już dawno, 
że produkcja dzięki skrócenin dnia pracy nietylko 
się nie zmniejsza, ale przeciwnie wzrasta. Dzięki 
tej zdobyczy robotnik ma nieco czasu ua wypo- 
czynek i kształcenie się. Wypoczęty, zdrowy i íin- 
teligentny robotnik pracuje lepiej i wydajniej. Ale 
wśród roboiników, którzy uzyskali nieco wolno- 
ści po pracy i poznali, jak przyjemnie i pożytecz- 
nie można spędzić czas pracy, poczęły się rozwi- 
iać szybko i silnie nowe potrzeby. Sport, wycho- 
wanie fizyczne, wykłady i czytelnie stanęly dzię” 
ki działalności rozmaitych TURów otworem dla 
wszystkich, Okazało się, że czas wolny od pracy 
iest za krótki. Robotnik bowiem przy 2-gadzinnej 
przerwie wlaściwie przez 10 godzin związany jest 
z zakładem, gdyż w przeciągu 2 zodzin wolnych 
zamało jest czasu na posilek i jeszcze ma „coś“, 
trudno nawet w większych środowiskach wyjść 
z zakładu. Znaleziono sposób: w ramach 8-godzin- 
mego dnia pracy wprowadzono t. zw, dzień an- 
gielski czyli 8-godzinną pracę bez przewy lub z 
przerwą godzinmą. Problem „dnia angielskiego" 
stał się nader aktualnym, badania nad nim rozpo- 
częło Międzynarodowe Biuro Pracy. 

Żywe dyskusje toczomo w tej sprawie na la- 
maclı pism zawodowych Francji i wszystkich nie- 
mal kierunków, począwszy od komunistycznej 
„Revue proletarienne", socjalistycznych i syndy- 
kalistycznych pism zawodowych a skończywszy 
na prasie mieszczańskiej („L'Oeuvre") i popularnej 
(Je sais tout itp.). Ze strony robotniczej w prze- 
ważającej ilości wypadków oświadczona się za 
„dniem angielskim", a więc za pracą z krótką 
przerwą lub bez. 

Robatnicy poduosili w prasie, że dzięki jedno- 
razowemu urzędowaniu więcej mają czasit wol- 
nego który poświęcają życiu politycznemu i ro- 
dzinnemu oraz sportowi i oświacie. W szczegól- 
ności robotnicy i pracownicy biurowi Paryża i 
wielkich miasta wskazują na dobrodziejstwo je- 
dnorazowezo urzędowania; dwie godziny odpo- 
czynku starczą w tych wypadkach conajmniej na 
jazdę tramwajem i na „wrzucenie” t. zw, obiadu. 
O ile wygodniej — oświadczaią — zjeść objad w 
kooperatywie-kamtynie fabrycznej lub zabrać jc- 
dzenie do fabryki ze sobą, a wrócić zamiast o 7 
o 5 do domu! 

Według „Musee social” w jednym z zakładów. 
w Roanne przeprowadzono wśród robotników 
głosowanie: 360 oświadczyło się za pracą hez 
przerwy, 6 przeciw. Dla przedsiębiorstw i biur 
pływą stąd ogromne oszczędności na opale, aświe- 
tlemu itp. — przy miemniejszej wydainości. Ci- 
troen oświadcza, że robotnicy pracują ogromnie 
wydajnie mimo „angielskiego dnia", 

Istnieją jednakże fabryki, w których oświadczo- 
no się przeciw pracy bez przerwy. Do tych nale- 
żą słynne zaklady optyczne Zeissa, w których 
większość robotników i lekarzy zakladowych 0- 
świadczyla się przeciw, motywując swe stanowi- 
sko przemęczeniem, jakie wywołuje jednorazowa 
praca. Związki włoskie oświadczyły się naogół 
w korespondencji nadesłianej do MBP za nieprze- 
rwanym dniem, wskazując jednakże, że w takim 
przemyśle jak ceramiczny {praca płuona bardzo 
wyczerpująca) konieczne są przerwy lub też 6- 
godzinny dzień pracy bez przerwy, który tam 
częściowo wprowadzono w butach szklanych, 

Z pumktu widzenia kigieny pracy w swej „Hi- 
gienie Pracy“ oświadcza się Dr. Zieliński za prze- 
rwą godzirmą, uważając pracę bez przerwy za 
szkodliwą. 

Pożyteczną by było Tzeczą, by podobne jak na 
łamach prasy francuskiej i w polskiej prasie ro- 
botniczej robotnicy i pracownicy oraz kierowni- 
cy związków oglaszali swe ominie. 

Feliks Gross. 
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Polemika biskupa z gubernatorem 


SPÓR O PUNKT WIDZENIA KOŚCIELNY I ŚWIECKI 


Donosiliśmy w swoim czasie o sporze, który 
wybuch na Malcie pomiędzy angielskim guberna- 
torem tej wyspy, lordem Stricklandem, a ducho- 
wieństwem katolickiem o mnicha — albo raczej 
— z punktn widzenia zasadniczego -- a to, Czy 
jakakolwiek władza duchowna, rezydująca za gra- 
nica, może skazać na przymusowy wyjazd oby- 
watela angielskiego, a tak było z owym mnichem. 
którego jego zamiejscowe przełożeństwo zakonne, 
«chciało z Malty wydałić na Sycylię. Lord Strick- 
land, chociaż katolik praktykujący, postawił był 
wyżej prawa obywatela angielskiego od wyma- 
£gań dyscypliny kościchiej. 

Sprawa ła przeniesiona zostala na trybunę par- 
lamentu Malty. Jak wiadomo wywołała ona spo- 
To kwasów, zważywszy na to, że na Malcie nie 
brak usilowań krzewienia nacjonalistyczne) agita- 
cii włoskiej i że częstokroć opiera się ona ma du- 
chowieństwie miejscowem, będącem bądź pocho- 
dzenia włoskiego, bądź też w inny sposób zwią- 
zanem z Włochami. Otóż ze względu na ten kon- 
ilikt. wysłany został przez Watykan na Maltę dla 
zbadania skarg duchowieństwa i stwierdzenia, czy 
jego zachowanie się było poprawne, Irlandczyk 
monsinior Robinson, jako delegat apostolski. Za- 
daniem delegata bylo również zapośredniczenie 
porozumienia pomiędzy wchodzącemi w grę czyn- 


Tunel pod Kanałem La Manche 


Niewielu z pewnością z obecnie żyjących inteli- 
gentów nie czytalo już w swojej najwcześniełsze! 
młodości o projektaclı przekopania tunelu pod 
cieśniną La Manche zwaną popułarnie Kanałem, 
Zajmowali się tym projektem ekonomiści, finansi- 
ści ı inżynierowie od kilkudziesięciu: lat. Już w 
r. 1866 dokonano próbnych świdrowań, które wy- 
kazaly zupelną jego wykonalność. Mimo to do 
wykonania nie doszło skutkiem oporu sztabów ge- 
neralnych zarówna francuskiego jak i angielskiego. 
„Sfery militarne“ oceniające całe życie społeczne 
i ekonomiczne narodów z punktu widzenia przy- 
szłej wojny i Iraktuiące okresy pokoju jako prze- 
rwy między dwiema wojnami, w czasie których 
cały wysilek społeczny musi być zwrócony na 
przygotowania do przyszłej wojny i wszystkie 
ime sprawy temu zadaniu podporządkowane, u- 
jęły sprawę tunelu, sprawę uproszczenia komu- 
gikacji między dwoma krajami tak blisko sasia- 
dującemi i tak silnie związanymi ekonomicznie jak 
Francja i Amglia pod kątem zapytania jaką rolę 
ten tune! odegrać może w przyszłej wojnie fran- 
gusko-anzielskiej, o której że nadejdzie w „sie- 
rach militarnych“ nikt nic wątpil. I po obu stro- 
nach Kanału dały się adczuć żywe obawy, aby 
projektowany tunel nie ulatwił wrogowi oiensy- 
wy. Anglicy obawiali się, aby arntia trancuska nie 
wtargnęła przez tunel do Anglii, Francuzi aby at- 
mia angielska me wtarznęla przezeń do Francji. 
Argument że przecież ten tunel mógłby być, w Ta- 
zie niebezpicczeństwa wojny, kilku minami z ła- 
twością zniszczony nie trafiał awi genera- 
łom, ani admiralom do przekonania. Może uwa- 
żali, że jeśli tunel mialby być w razie wybu- 
chu wojny źniszczony, lo pocóż ga wogóle budo- 
wać? 

I tak dziesiątki lat mialy. komunikacja między 
Dovrem a Calais odbywała się okrętami z nara- 
żeniem podróżnych na wszystkie przykrości i nie- 
bezpieczeństwa uieodlączne od podróży morskiej. 
zwłaszcza przy brzydkiej pogodzie, a wojna Fran- 
cii z Anglią nie nadeliodziła jakoś, Nadeszła nato- 
iniast wojna światowa. w której Anglia znalazła 
się w przymierzu z Francją, a swoje wybrzeża 

oblężone przez niemieckic- łodzie podwodne. — 
Wszelka komunikacia z kontynentem, nawet do- 
wóz niezbędnej dla nierokiczej Anglii żywności, 
stała się teraz niczmiernie utrudniona. Brak tunelu 
dawal się silnie odczuwać i nikt więcej nad nim 
nie ubolewa!, niź „stery militarne", Wojna Świa- 
towa skończyła się jednak. a wraz z mą zagasło 
w sztabach generalnych poczucie potrzeby tunelu. 
Znów zaczą! się opór „sier militarnych" i znowu 
z tych samych powodów. 

Ale jeśli pożoga światowa pozostała bez wply- 
wi na nastawienie myślowe „sier militarnych", 
zmniejszyła ona bardzo znacznie ich autorytet. 
Pod naciskiem opinii publicznej zaczęto rozważać 
sprawę iuneli, wszakże opór admiralicji angiel- 
skiej mie pozwolił się jej ruszyć z martwego punk- 
tu. Dopiero w styczniu b. r. Baldwin zamianował 
komitet opinjodawczy złożony z przedstawicieli 
kilku wielkich banków i koncernów przemysło- 
wych, ale trzeba bylo dopiero dojścia do władzy 
Labour Party i energicznego nacisku tow. Thos 
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nikami Świeckiemi i duchownemi. Tymczasem tę 
część jego misji - dyplomatyczną udaremmił — 
może uznawszy ią za chybioną — arcybiskup 
Malty, który w swoim organie — jak ostatnio do- 
noszą -— ogłosił list do duchowieństwa, oświad- 
<czając, że zarówno delegat papieski. jak i kardy- 
nał Gaspari, w zupełności przyznali słuszność 
wszystkim jego działaniom. Dodal przytem, że 
lord Strickland oraz jego rząd zostali surowo o- 
sądzeni przez delegata watykańskiego, a nadto, 
že pewien członek tego rządu (nie wymieniono 
nazwiska Stricklanda, ale o niego miała chodzić) 
doczekał się odmowy przyjęcia przez papieża — 
zanim (jako katolik) dokona aktu skruchy. ATcy- 
biskup dodał wreszcie, że rząd angielski odmówił 
był przesłania do Watykanu memorandum przy- 
gotowanego przez Stricklanda, uznawszy ie za 
zredagowane w sposób uchybialjący formom. 


Na ło zaczepiony lord nie pozostał dłużny od- 
powiedzi i kategorycznie zaprzeczy!, jakoby ga- 
binet londyński miat skrytykować jego odpowiedź 
kardynałowi Gasparriemu i jakoby kiedykolwiek 
zwracał się do papieża o audiencję. 


W rezwtacie stosunki pomiędzy gubernatorem, 
a arcybiskupem Malty zaostrzyly się bardziej 
jeszcze. 


masa, ministra walki z bezrobociem, aby ten ko- 
mitet zaczą] na serjo obradować. Przed tygodniem 
wreszcie mógl tow. Thomas oznajmić w lzbie 
Gmin, że komitet przyrzeka przygotować swój 
Taport na otwarcie sesji po 21 stycznia 1930 r. 
a ze strony rządu nie będzie już żadnej zwłoki 
w możliwie najszybszem przystąpieniu da robót. 

Budowa tunelu pochłonie prawdopodobnie 4 la- 
ta, w ciągu których pracować będzie przy budo- 
wie 24.000 robotników. Koszta budowy obliczono 
w r. 1924 na 29 milionów iuntów szterlingów, ale 
postępy dokonane od tego czasu przez technikę 
pozwolą prawdopodobnie zniżyć te koszta. Tune! 
składać się będzie z dwóch równoległych tuneli 
dlugich każdy przeszło 35 kilometrów, a 550 me- 
trów przeciętnie szerokich, połączonych poprzecz- 
nemi galerjami co 260 jardów, 

Przez ie tunele będzie mogło przechodzić dzien- 
nie 100 pociązów, przewożąc w ciągu roku 25 mi- 
licnów pasażerów i 8 miljonów tom towarów. 
Podróż z Paryża do Londynu będzie trwała mniej 
niż 6 godzin bez przesiadania. 


Tak więc może już w 1934 r. będziemy mogli 
zajechać „suchą nogą“ do Londynu. 


Ż życia robotniczego 


ZARZĄD GŁÓWNY CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
GÓRNIKÓW 

W dniach 22 i 20 grudnia w Krakowie obrada- 
wał Zarząd główny UZG, który po referacie tow. 
posła Slańczyka o sytuacji gospodarczej i poli- 
lycznej w kraju uchwalił następująca rezolucję. 

„Zarząd główny CZG stwierdza, że ohóz rządzą- 
cy obecnie w Polsce dąży w dalszym ciągu da po- 
zbawienia szerokich mas ludowych, praw damo- 
kratycznych na rzecz zaprowadzenia faszystow- 
skiej dyktatury, lub conajmniej rządów niczależ- 
nych od woli i kontroli przedslawicielstwa ludo- 
wego. Do zmiany rządu Świtalskiego na rząd Bar- 
tła musi się klasa robotnicza odnieść z jaknajda- 
lej idącą rezerwą. bo dopóki nie zosianie zlikwi- 
dowany obecny sysłem rządzenia, zmiana osób 
wykonywu jących ten system nie ma dla klasy ro- 
botniczej istotnego znaczenia. Zmiana opozycyj- 
nego słanowiska klasy robotniczej wobec rządu 
Bartla może nastąpić lylko wówczas, gdy ten wi- 
docznemi aklami zacznie likwidować system wro- 
giej klasie robotniczej polityki jego poprzedni- 
ków, oraz gdy zmianą kursu polilyki gospodar- 
czej i społecznej, zdążać hędzie do realnej popra- 
wy matierjalnych i socjalnych warunków bytu 
klasy robotniczej. 

Zarząd Ushtralnego Związku Górników domaga 
się przedewszystkiem od nowego rządu szybkiego 
wprowadzenia ustawy o czasie pracy i urlopach 
na teren Górnego Śląska i zmuszenia kapitalistów 
węglowych zagłębi Dabrowskiego i Krakowskie- 
go do ścisłego wykonania ustawy o czasie pracy, 
oraz jaknajszybszego przeprowadzenia w Sejmie 
uslawy o ubezpieczeniu na słarość i natychmia- 
Stowego wprowadzenia jej w życie. 


DEESA 


OĆ 


AR 


as odnowić przedpłaię 
na styczeń 


Zarząd CZG domaga się dalej od nowego rządu 


SO 


przywrócenia w Kasach Qhorych i instytucjach. 


władz autonomicznych, zgodnie z postanowienia- 
mi odpowiednich ustaw, zaprzesiania rozbijania 
socjalistycznego ruchu robotniczego przez czynni- 
ki rządowe”. 


brześląd spoiccng 


e 
Z DZIAŁALNOŚCI FUNDUSZU BEZROBOCIA 


W dniu 19 grudnia odbyło się posiedzenie Zarzą- 
du złównego Funduszu Bezrobocia, ostatnie w to- 
ku bieżącym, pod przewodnictwem prezesa T. Sgu- 
bartowicza. Na wniosek komisji budżetowej za- 
twierdzone preliminarz funduszu bezrobocia na m. 
styczeń 1930 r. Po stronie wpływów przewidziano 
między innemi: 2,740.000 złotych z tytułu wkladek 
zabezpieczonych za zatrudnionych robotników. — 
W wydatkach przewidziano między innemi na za- 
silki dla bezrobotnych robotników 5,198.700 zł., na 
koszty ich przejazdów 4100 złotych, na wynagro- 
dzenia dla instytucyj zastępczych FB 123.000 zło- 
tych i t. d. 

Na wniosek komisji administracyjnej, uchwalono 
wystąpić do ministra pracy o przedłużenie do 17 
tygodni okresu zasiłkowego dla bezrobotnych ro- 
botuików, którzy ukończyli lub ukończą 13-tyvgo- 
dniowy okres zasiłkowy do dnia 28 lutego 1930 r. 
Wniosek ien dotyczy szeregu iejscowości, 

Wreszcie postanowiono przekazać wykonywanie 
niektórych, przewidzianych ustawą czynności FB 
samorządom miejskim i wiesklm, jako instytucjom 
zastępczym. 


INWALIDZI BĘDĄ LECZENI W KASACH 
CHORYCH 


W dniu 18 bm. została zawarta między ministrem 
pracy i opieki społecznej, działającym w imieniu i 
na rzecz skarhu państwa a ogólno-państwowym 
Związkiem Kas chorych, reprezentowanym przez 
komisarza tegoż Związku dra Witolda Chodźkę, u- 
mowa, dotycząca leczenia i prołezowania inwali- 
dów wojennych przez Kasy chorych. Na mocy tej 
umowy Kasy chorych zostały zabowiązane do u- 
dzielania inwalidom wojennym świadczeń leczni- 
czych w zakresie i wypadkach, przewidzianych 
art. 33 i 34 ustawy o zaopatrzeniu inwalidów wa- 
iennych. Zaopatrywanie w protezy i aparaty orto- 
pedyczne uskuteczniać będą zakłady pretezawe, — 
przechodzące na mocy umowy pod zarząd ogólno- 
państwowego Związku Kas chorych. Kasy chorych 
udzielać będą świadczeń leczniczych po otrzyma- 
niu przekazu do leczenia inwalidy z referatu spraw 
inwalidów wojennych w powiatowych władzach 
administracji ogólnej. Nadzór mad należytem wy- 
konywaniem leczenia i protezowania przez Kasy 
chorych i ogólno-państwowy Związek Kas cha- 
rych wykonywać będą urzędy ubezpieczeń, Na le- 
czenie i protezowanie inwalidów wojennych ogólno 
państwowy Związek Kas chorych otrzyma od skar 
bu państwa sumę globalną 4,881.348 złotych, która 
to suma powstala przy przyjęciu ogólnej cyfry in- 
walidów wojennych na 140.000 oraz kosztów le- 
czenia jednego inwalidy na 25'96 zł. W razie zwię- 
kszemia się liczby inwalidów wojennych ponad 140 
tysięcy, Związek otrzyma odpowiednią dodatko- 
wą kwotę. Umowa została zawaria na czas od 1 
gruduia br. do 13 marca 1931 r., może jednak być 
przedłużona. 


UBEZPIECZENIE GÓRNIKÓW POLSKICH 
PRACUJĄCYCH WE FRANCJI 

Dnia 21 grudnia odbyło się w ministerstwie spr. 
zagranicznych w Warszawie podpisanie konwencii 
między Polską a Francją co do ubezpieczeń górni- 
czych, Umowę podpisali ze strony polskiej minister 
spraw zagranicznych p. Zaleski, dyrektor departa- 
mentu ubezpieczeń ministerstwa pracy i opieki spo- 
łeczmej p. Drecki, dyrektor urzędu emigracyjnego 
p. Nakoniecznikofi i radca emigracyjny w ambasa- 
dzie polskiej w Paryżu p. Dalbor; ze strony fran- 
cuskiej: ambasador w Warszawie p. Laroche oraz 
delegaci francuscy, biorący udział w rokowawiach. 
Podpisana konwencja opiera się: 1) na zasadzie 
wzajemnego zrównania obywatejl obu państw w 
zakresie ubezpieczeń spolecznych. 2) «1a zasadzie 
łączenia okresów ubezpieczeniowych dla uzyskamia 
uprawnień z tytulu nbezpieczenia na starość, na 
wypadek inwalidztwa oraz na wypadek śmierci, 
3) na zasadzie proporcjonalnego podziału pomię- 
dzy obu państwami ciężarów, wynikających z cią- 
złości ubezpieczenia, 
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Bandyckie metody rozbijackiego związku 


pracowników 


„Redakcja naszego pisma otrzymała następujące 
pismo, które przedrukowniemy dosłownie, oczywi- 


ście z pominięciem nazwiska adresata, do którego . 


ono wyslane zostało: 

„Zawodowy Związek Pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych w Palsce, Oddzial w Chrzanowie. — 
Chrzanów, dnia 20 grudnia 1929. Do Szan. Kol..... 
w Chrzanowie. Niniejszem zapytujemy. co spowo- 
dowało nieprzystąpienie do naszego Związku. Są- 
dzimy, że Szan. Kolega zrozumie znaczenie silnego 
zrzeszenia się i prześle podpisaną deklaracię na rę- 
ce Prezesa najpóźniej do dnia 28 grudnia br. Po 
tym okresie Zarząd Związku zmuszony byłby mi- 
mo chęci przystąpienia odmówić przyjęcia, a co 
może pociągnąć za sobą przykre następstwa, zdyż 


Kas chorych 


nie będzie kto miał zająć się sprawą Szan. Kolegi. 

Oczekując rychłego złożenia deklaracji. kreślimy 
się z koleżeńskiem pozdrowieniem Sekretarz T. 
Kożuch w. r. — Prezes: (Podpis nieczytelny)". 

„Deklaracja: Uprzejmie proszę o przyjęcie mnie 
w poczet Członków Zawodowego Związku Praco- 
wników Ubezpieczeń Społecznych w Polsce, Od- 
dział w Chrzanowie. Z chwilą przyjęcia zobowią- 
zuję się do przestrzegania Statutu i uchwał władz 
Związku”. 

Takiemi bandyckiemi metodami nic posługiwała 
się dotychczas żadna orgamizacja, konkurująca z 
klasowemi Związkami zawodowemi. Na coś podo- 
bnego mógł się jedynie zdobyć Związek zorgani- 
zowany przez „frakcję rewolucyjną“ BBS. 


Działalność robotniczego 
Tawarz. Przyjaciół Dzieci 


w Tarnowie 

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci w 
Tarnowie od lat sześciu prowadzi akcję opieki nad 
dzieckiem robotniczem. Początkowo akcia ta obej- 
mowała 40 do 80 dzieci i to tylko w miesiącach 
letnich — na koloniach Towarzystwa w Zglobi- 
cach, Siedliskach, Szczepanowicach 1 Pleśnei. W 
1928 r. Towarzystwo rozszerzyło znacznie swą 
działalność, wysyłając na półkolonie w Klikowel 
124 dzieci (dni żywienia 3520) i na kalonię w Sie- 
dliskach 51 dzieci (dni żywienia 1632), razem 175 
dzieci, kosztem 8663 zł. 27 gr. 

Główną jednak troską Towarzystwa stało się 
roztoczenie opieki nad dziećmi także w miesiącach 
zimowych, aby dziecko stale pozostawało pod wpły 
wem wychowawczym Towarzystwa. 

W przedszkolach i ogniskach dzieci znajdują 
staranta opiekę. To też w październiku 1928 roku 
Towarzystwo uruchomiło dwa przedszkola dla 
dzieci od lat 4 do 6 na kolonji kolejowej i „na hu- 
cia”, obejmujące 92 dzieci, oraz trzy ogniska dla 
dzieci szkolnych, obejmujące 110 dzieci. Razem w 
miesiącach zimowych pod opieką Towarzystwa 
znalazło się 202 dzieci robotniczych, — Przedszko- 
le 1 ogniska „na hucie“ mieszczą się w baraku spe- 
cialnie na ten cel odrestaurowanym i oddanym 
Towarzystwu przez Magistrat miasta Tarnowa 
(Dom Dziecka im. Bolesława Limanowskiego), zaś 
na kolonji warsztatowej w domu Związku zawo- 
dowezo pracowników kolejowych (ZZK). 

Gtówny nacisk położyło Towarzystwo w przed- 
szkołach na dożywianie dzieci, Otrzymują one śnia- 
danie, złożone z kakao, bułek lub chleba z masłem, 
powidłem lub miodem. — W ogniskach dla dzieci 
szkolnych główną uwagę zwrócono na pomoc szkol 
na; Towarzystwo pragnie umożliwić dzieciom przy 
gotowanie lekcyi i zadań szkolnych w warunkach 
korzystnych, jakich nie posiadają w domach rodzi- 
<ów-roboiników. 

Dożywianie stosowane było także w ognisku dla 
młodszych dzieci szkolnych „na hucie”. 

Zajęcia w ogniskach i przedszkolach obejmują 
pogadanki, czytanie książek (wlasne bibljoteczki), 
zajęcia ręczne, modelowanie, rysunki, śpiew, gim- 
nastykę, gry i zabawy. Zajęcia w przedszkołacłi 
trwają od czterech do pięciu godzin; w ogniskach 
trzy godziny dziennie. Dzieci w ogniskach i przed- 
Szkolach znajdują się pod stalą kontrolą lekarską 
(specjalnie prowadzi się karty zdrowia dzieci), na 
kuszt Towarzystwa otrzymywały dzieci BRRR 
i inne zabiegi Jecznicze. 

W przedszkolach t ogniskach Towarzystwo za- 
trudnialo w roku szkolnym 1928/29 cztery wycho- 
wawczynie kwalifikowane, dwie siły pomocnicze, 
trzy dozorozymie służące, jedną praczkę — ogółem 
dziesięć osób. 

Oprócz tej stalej opiski urządzało Towarzystwo 
zabawy dla dzieci, połączone z podwieczorkiem 
(kakao, ciasto, słodycze), na św. Mikolaja (dwieście 
dzieci), drzewka (224 dzieci) i dla uczczenia święta 
pracy w dniu 1 Maja (300 dzieci). 

PÓŁKOLONIE DAŁY DZIECIOM SŁOŃCE, 

RUCH I WESELE 

Od | czerwca do 31 lipca Towarzystwo urucha- 
miło pólkolonję w Klikowej, wysyłając 266 dzieci, 
w tem przedszkolnych 96, szkolnych 170. 

Półkolonia znajdowała się na udzielonym przez 
magistrat folwarku, pod względem zdrowotnym ad- 
powiadającym zupelnie celom pólkalanii. Do dys- 
Tozycii Towarzystwa oddany byi budynek miesz- 
kalny (cztery ubikacje, kuchnia, magazyn, szatnia 


i pokój służbowy), siodola, gdzie dzieci przebywa- 
ły podczas deszczu, ozródek, gdzie ustawiono sto- 
ły i lawki, oraz las miejski. Dzieci wyieżdżały z 
Tarnowa wozami © godzinie 7 ramo, © godzinie 5'30 
wieczarem wracały do miasta 

Wszystkie dzieci przed wysłaniem na półkotonię 
byty dokładnie zbadane przez lekarza, a dzieci 
przedszkolne zostały ponadto poddane ochronnemu 
szczepieniu przeciw ospie. Stan zdrowotny dzieci 
po ukończeniu kolonii przedstawiał się następują- 
co: przyrost wagi stwierdzona u 215 dzieci, ubytek 
u 18, bez zmiany 12, co do Zł dzieci brak danych. 
Dbałość o czystość dzieci była stalą troską wycho- 
wawczyń. Personal kolonijny składał się z 1 kie- 
rowmiczki, 7 wychowawczyń, 1 gospodyni, 1 ku- 
charki, i służącej, I praczki — razem 12 osób. 

Koszta półkołoni: wyniosły w tym roku 10.018 zł. 
74 groszy. 

Prace Towarzystwa wykazują stały postęp i o- 
bejmują z każdym rakiem większą ilość dzieci; w 
roku szkolnym 1928 znajdowała się pod opieką To- 
warzystwa 468 dzieci przez przecląg 10 mleslęcy. 

Aby uttzymać łączność z rodzicami dzieci, orga- 
nizowano stałe zebrania rodziców, ra których 0- 
mawiano metody dzialalności Towarzystwa. 

W chwili obecnej liczy Towarzystwa 180 człon- 
ków, a przewodniczy tew. dr. Lidja Cialkoszowa. 

W działalności wychowawczej Towarzystwo kie 
rowało się zasadami nowoczesnej pedagogiki, 
wszczepiając w dzi 1) poszanowanie pracy, ja- 
ko jedynej wartości w życiu; 2) zicie brater- 
stwa i międzynarodowej solidarności ludu pracu- 
iącego; 3) zwalczanie w dziecku wszelkich skton- 
ności do nienawiści narodowościowej, czy wyzna- 
miowej; 4) potępienie wszelkiej wojny. 

Bez przymusu i użycia kiia wychowuje się dzie- 
cko roloinicze w pełni zadowolenia i radości ży- 
cla, o czem świadczy swoboda i uśmiech na twarzy 
dzieci w instytucjach Towarzystwa. — Tarnowska 
klasa pracująca z dumą może spoglądać na wyniki 
trudów kolo slworzenia pożytecznej į pięknej in- 
stytucji i z radością pairzeć na naimłodsze swe po- 
kolenie, 


Z rucha socjalistyczncge 


ZAŁOŻYCIELSKIE ZEBRANIE KRAKOWSKIEJ] 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 


W piątek 20 bm. odbyła się w Domu górników 
założycielskie zebranie krakowsiiiej Spółdzielni 
Miszkaniowej, zwołane z inicjalywy Centralnego 
Związku Robotników Budowianych, Związku Ro- 
botników Przemysłu Tytoniowego oraz robotni- 
czych działaczów spółdzielczych, 

Zebranie, w którem wzięło udział ponad stu ra- 
botników i roboinic krakowskich. zazail imieniem 
komitetu organizacyjnego tow. Wiesław Wohnout, 
który w krótkim referacie przedstawił cele i za- 
dania robotmiczei spóldzielczości mieszkaniowej. 
Na wniosek zazajającego przewodnictwo zebra- 
nia objal tow. Henryk Zifier; sekrelarzował tow. 
Zygmunt Bocian. Sprawę siatutu spółdzielni oraz 
plan fmansowy przedstawił tow. dr. Kropaisch, 
poczem jedomyślnie wybran Rady Nadzor- 
czej Spółkdziewi towarzyszów: K. Łapińskiego, 
Kustowskiezo, W. Wohnouta, Teodora Toeplii 
SŁ Szwainhego, T. Kluczkę, J. Borowicza. H. Zit- 
fera i Z. Bociana. Jako zastępców: Wł. Jurę, R. 
Szumskiezo i A. Raice. Bezpośrednia po zebraniu 
Rada Nadzorcza odbyla po: zenie konstytuują- 
ce powołując na przewodniczącego tow. Łapiń- 
sklego, na zastępcę przewodniczącego tow. Ku- 
stowskiego, na sekretarza tow. Wołmouła, na je- 
go zastępcę tow. Bociana, 


KRONIKA 


Kraków, 28 grudnia. 


Teatr TUR 


W nledziele dnia 29 bm. odegra Teatr TUR w 
Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 nie- 
zwykle wesołą komedję w 3 aktach Ryszarda Ru- 
szkowskiego 

WESELE FONSIA. 

Wspaniała gra amatorów, oraz nowe. piękna 
dekoracje zjednały tej komedji wielkie powodze- 
nie. Początek o godz. 6 wieczór. Ceny miejse zni- 
żone od 1'50 zł. do 50 groszy. 

W Nowy Rok, tj. we Środę o godz. 6 wieczór, 
premjera pełiej humoru komediji 

ZAŻARTY AUTOMOBILISTA. 

Wesoła ta komedja wzbudza wielkie zaintere- 
sowanie ze wzgledu na niezwykle komiczne sce- 
ny. 

Bilety w cenie od 2 zł. do 50 gr. do nabycia u 
tow. Pietruchy. 

Podczas antraktów koncert orkiestry Org, Mł. 


TUR. Garderoba na III piętrze, 
—000— 


Bajki dla dzieci w TUR 


W niedzielę dnia 29 bm. urządza TUR w Domu 
górników przy Alei Krasińskiego 16 „nopołudnie 
da dzieci”, na którem prelegentki opowiedzą sze- 
teg bajek, przy równoczesnem puszczeniu obra- 
zów świetłnych. Początek o godz. 3 popoł. Wstęp 
dla dzieci 10 gr., dla starszych 30 gr. 

Organizacja Mł. FUR urządza również w nie- 
dzielę 29 bm. w Domu tramwajarzy w Podgórzu 
przy pl. Serkowskiego „pogadankę dla dzieci" z 
przeźroczami. Początek © godz. 3 popol. Wstęp 
dla dzieci 10 gr, dla dorosłych 30 gr. 

—000— 
Wawaści w płytach gramołocawych na „Galumtia", „Polydar*, „Arunewick” 
nadeszły da fijmy LEOPOLDO HUTTERER, Bradzka 43, 

—000— 

OD TOW. SENATORA BOLESŁAWA LIMA- 
NOWSKIEGO otrzymaliśmy następujących kilka 
słów: Dowiedziawszy się o zgonie nieodżałowa- 
nego tow. Henryka Schiifa, przesyłam za pośred- 
nictwem redakcji „Naprzodu“ wyrazy serdeczne- 
go współczucia pozostałej żonie i dzieciom. Wart- 
szawa Poznańska 11 Dr. Bolesław Limanowski, 
senator. 

ODWILŻ. W dniu wczorajszym przy tempera- 
turze powyżej zera stopni śnieg szybko tajał, two- 
rząc na ulicach kałuże błota. Przez caly dzień pa- 
dal na przemian śnieg i deszcz, 

BIURA OKRĘGOWEGO INSPEKTORATU 
PRACY VII okręgu oraz obwodowego inspektora- 
tu pracy 38 obwodu mieścić się będą od 1 stycznia 
w budynku funduszu bezrobocia przy ul. Lubel- 
skiej 27. 

Z MUZEUM NARODOWEGO. Zarząd Muzeum 
Narodowego, chcąc mimo trudnych warunków wy 
nikających z braku miejsca uprzystępnić dla pu- 
bliczności jak największą część zbiorów, zgrupo= 
wał część dziel Stanislawa Wyspiańskiego, sta- 
nowiącą własność Muzeum, w jednej z sal (Lan- 
gierówce). Dołączyły się do tego dzieła Wyspiań- 
skiego zlożone w depozyt przed kilku dniami 
przez jedną z rodzin krakowskich, Wśród obra- 
zów wystawionych podziwiać można takie arcy- 
dzieła jak: „św. Salomea", „Macierzyństwa”, „Par 
tret artysty z żoną” i cały szereg portretów i nej- 
zaży. Poza obrazami Wyspiańskiego znalazły w 
sali pomieszczenie również dzieła wybitnego, a 
przedwcześnie zmarłego malarza Witolda Wojt- 
kiewicza. 

REGULAMIN ZIMOWY. Magistrat wydał prze- 
pisy o utrzymaniu porządku i czystości w porze 
zimowej, w szczególności przepisy o czyszczeniu 
chodników ze Śniegu i posypywaniu ich w celu 
zabezpieczenia przechodniów przed poślizgnię- 
ciem, o usuwaniu śniegu z dachów, o wywożeniu 
śniegu itd. Niestosujący się do tych przepisów bę- 
dą pociągani do surowej odpowiedzialności admi- 
nistracyjno-karnej, względnie sądowo-karnej, nie- 
zależnie od odpowiedzialności cywilnej. 

ZMIANY W POSIADANIU REALNOŚCI. We- 
dług wykazu zmian w stanie posiadania realności 
na terenie Wielkiego Krakowa, wygotowanym 
przez biuro statystyczne Krakowa za m. wrzesień, 
ruch gruntami i parcelami budowlanemi był siln 
Na 36 kontraktów kupna, dokonanych w tym mie- 
siącu, 23 dotyczyły gruntów i parcel, reszta do- 
mów parierowych i kamienic piętrowych. 

TELEFON KRAKÓW—HOLANDJA, Dyrekcja 
poczt ogłasza, że zaprowadza się komunikację te- 
lefoniczną między Krakowem a Amsterdamem, 
Groningen, Haga i Rottcrdamem, 


* 


W sprawie sytuacji mieszkaniowej w Krakowie 


Pogarszająca się stale sytuacja mieszkaniowa 
w Krakowie wymaga stanowczo akcji przeciw- 
dzialalącej ze strony najbardziej zainteresowanej, 
ti. ze strony mas robotniczych. 

Nie mogą tutaj odgrywać roli decydującej 12e- 
czywiście nadmierne koszta kapitałów budowla- 
nych, bowiem obowiązek przyjścia z pomocą w 
tym wzzlędzie leży w pierwszym rzędzie na tzw. 
pracodawcach. — Dotyczy to przedewszystkiem 
przedsiębiorstw państwowych. 

Przedsiębiorstwa państwowe zatrudniają w Kra- 
kowie bardzo liczne rzesze pracowników. — W 
interesie normalnego rozwoju tych przedsię- 
biorstw, dla powiększenia wydajności pracy T0- 
botników w nich zatrudnionych, dostarczenie zdro- 
wych warunków mieszkaniowych dla robotników 
jest konieczne. Obowiązujące przepisy przewidu- 
ją, iż corocznie pewne kwoty pieniężne, w zalłeż- 
ności od wpłaconych podatków mieszkaniowych, 
powinny być asygnowane na budowę mieszkań 


robotniczych w poszczególnych miastach. Przepl- 
=o 


TUR ZWIERZYNIEC. Zarząd Główny TUR za- 
proponował na wniosek Zarządu Oddziału zmianę 
nazwiska TUR Zwierzyniec imienia Dra Emila Bo- 
browskiego na im. Joachima Lelewela, zostawia- 
jąc jednak wolny wybór imienia Zarządowi Od- 
działu. Zarząd Oddziału, biorąc pod uwagę olbrzy- 
mie zasługi dla klasy robotniczej miasta Krakowa 
śp. tow. Jana Jasińskiego oraz Jego poświęcenie 
się sprawie proletariatu, przyjął imię Jana Jasiń- 
skiego. Zarząd Oddzialu stwierdził. że śp. tow. Ja- 
siński był prawdziwym bojownikiem o prawa kla- 
sy rabotniczej, był naprawdę charakterem kryszta 
łowym, zawsze szczerze i otwarcie stający w o- 
bronie słabszego. że poświęcił swoje zdrowie i 
życie dla klasy robotniczej, broniąc na każdem 
polu praw robotniczych, czy to jako sekretarz Ra- 
dy Związków Zawodowych, czy też jako radca 
miejski, czy też jaka robotnik-krawiec, organizu- 
jący robotników, a tak gorąco kochi 
botniczą, że jedyną myślą przy śmierci było spo- 
cząć obok poległych w dniu 6 listopada robotni- 
ków, gdzie też spoczął, Oddając hołd szaremmu to- 
botnikowi i Jego poświęceniu, Oddział TUR Zwic- 
rzyniec przyjmuje Jego imię. 

ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ śr. Kazimie- 
tza Grossa, urzędnika mglu złożyli współpracow- 
nicy Wydziału VII magistratu 110 zł. na restaura- 
cię kościoła Parmy Marii. 

KASY POŻYCZKOWE DLA DROBNYCH KUP- 
CÓW I RĘKODZIELNIKÓW. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem prezydenia gminy żyd. Dra 
Rafała Landaua posiedzenie Wydziału dobraczyn- 
mej Kasy pożyczkowej, w którem wziął udział de- 
legat amerykańskiego „Jointu™ dyr. Giterman. 2 
Ze sprawozdania Wydziału okazuje się, 
wsłania Kasy do końca roku 1929 udzielił Wy 
1109 drobnym A i rękodzielnikom bezpra- 
centowych pożyczek w kwi 
Wydział ma nadzór nad 60 
mi w zachodniej Małono! 
pożyczek 1,692.476 zł. 
wnętrznycii poleciio we 
ślały subwencyj przyzi 
przez gminy miejskie lu 
kich uslug, jakie Kasy 
jącej, chroniąc ją od zubożeni 
dzono pomyślny rozwój Ka: alono rozsze- 
rzyć ich działalność i przyjęto sprawozdanie do 
wiadomości. 

POŻARY. Dnia 24 bm. w nocy zawezwana zo- 
stala straż pożarna na ul. Stramą 7. gdzie we fa- 
bryce cukierków Łazarza Opoczyńskiego. wskutek 
wadliwej budowy domu zapaliła się od pieca belka. 
Straż pożarna ogień ztokalizowała. Szkoda powsta- 
ła wynosi około 2 tysiące złotych. — W lym sa- 
mym dniu zawezwano straż pożarną do Wajsko- 
wych Zakładów Żywnoś ych przy nl. Bosac- 
kiej, gdzie wskutek wadliwej budowy komina za- 
paliła się wpnszczona do komina belka. Sltaż po- 
żarna po wyrąbaniu palącej się belki ogicń ngasiła. 
Szkoda powstała wynosi około 200 złotych. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 24 bm. zawezwane 
zostało pogotowie ratunkowe do J. Włodek (lat 52) 
żony szklarza. zamieszkałej przy uł. Piotra Micha- 
łowskiego, która w zamiarze samobójczym wypiła 
większą ilość amoniaku. Desperatkę przewieziona 
w stanie ciężkim do szpitala św. Łazarza. Powód 
usiłowanego samiobójstwa nicznany. — W dwie 
godziny później wezwano pozotowie ratunkowe da 
J. Szczepanica (lat 21) robotnika. zamieszkałego 
przy ul. Plaszowskiej 13, który w zamiarze samo- 
bójczym zramł się nożem w okolicę brzucha. Po- 
wadem nusiłowanego samobójstwa — zawód miło- 
sny, 


kas 


ie 655.605 zł, Nadto i 
asami dobroczynne- | 


| sy te nie były dotychczas respektowane w Kra- 
kowie. Sytuacja musi się zmienić pod tym wzglę- 
dem. 

Połączone wysiłki organizacyjne klasy robotni- 
| czej, wysiłki finansowe w postaci własnych wkła- 
ı dów mieszkaniowych dostosowanych do skrom- 

| nych materialnych możlrwości mas robotniczych, 
| świadczenia ze strony pewnych grup pracodaw- 
| ców. wreszcie budowlane pożyczki z Banku Kra- 
| jawego (które powinny być udzielone robotniczym 
spóldzielniom mieszkaniowym przed innymi kre- 
dyłobiercami) mogą dać wybitne i rychłe rezwita- 
'y w postaci domów mieszkalnych. 
i Należy podkreśiić, iż w innych dużych miastach 
Polski inicjatywa tego rodzaju dała już poważne 
wyniki. Spółdzielnia robotnicza „Lokator“ 
w Łodzi, „Zdobycz Robotnicza”, a przedewszyst- 
kiem „Warszawska spółdzielnia mieszkaniowa" 
w Warszawie mogą SIę poszczycić bardzo poważ- 
mym dorobkiem w tej dziedzinie. 
Dr. T. Wróblewsk'. 


c— 


1 
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WYPADEK SAMOCHODOWY. W drugi dzień 
świąt zajechał autadorożką z pasażerami na ulicę 
Marijewskiego właścicie] taksówki J. Guzikowski. 
Po opuszczeniu auta przez jadących wóz, pozo- 
stawiony na pochyłej jezdni, począł się staczać 
w dół. Guzikowski, chcąc zatrzymać wóz wsko- 
czył do niego, jednak auto wywróciło się do góry 
kołami, przyczem Quzikowski odniósł liczne obra- 
żenia i kontuzje na całem ciele. Zawezwane po- 
gotowie ratunkowe przewiozło Guzikowskiego do 
szpitala. 

TAJEMNICZY ZGON. W dzień wigilijny rano 
spostrzeżono u wylotu ul. Dietlowskiej za płacem 
sporlowym „Makkabia" zwłoki mężczyzny, liczą- 
cego okala 50 lat. Stwierdzono, że osobnikiem tym 
jest Icek Friedinanu, rodem z Pleszowa, powiat 
Kraków, blacharz, nałogowy alkoholik i włóczęga. 
Zawezwany lekarz obwodowy po dokonaniu ogię- 
dzin palecił zwłok: przewieźć do Zakładu medy- 
cyny sądowej. Dochodzenia w kierunku „ustalenia 
przyczyny śmierci w toku. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Zdybał WŁ (lat 18) 
i Wojtasiński Miecz. (lat 18) bez stalego miejsca 

żeszkania aresztowani zosiali rod zarzutem kra 
kur i gęsi na szkodę A, Uzaajskiego, zamie- 
szkałego w Prądniku B:ałym. — Siwek Piotr (lat 
33) zamieszkały przy ul. Długiej 5, przytrzymany 
został za 
1 stałego miejs 
| za kradzież s 
złatych na szk 
przy ul. Kordi 


rstwo. — Finkelstein Leib (lat 16) bez 
zamioszkania, aresztowany został 
sweatrów wartości około 200 
ę lzaaka Beera, zamieszkałego 
go 5. 

—000— 

ODCZYT p. Heleny Slmotowiczóway pod tytulem „Z 
życia Michała ~“ odbedzie się 3 stycznia w sali Ko- 
pernika Uniw. Jaglell, Po odczycie nastąpi referat „O 
| instylucie sztuk plastycznych w Rzymie" | dyskusja. 

WYKŁADY TOZ'u O GRUŹLICY. W związku z dnia- 
mi przeciwgruźliczemi wygłos* dziś w sobotę o godzinie 
rem Dr. J. Welnsberg wykład Hustrowany obra- 
ali ni pod tytulem „Społeczye drogi walk! z 
omarzyszenlu kupców, ul, Grodzka 43. — 


SYLWEŚT. R "MALARZY odbędzie się w Domu Arty- 
pod haslem premlj i nicspodzianck, przyzotowa- 
mitet hudowy Domu artystów dla uczest- 
ią się bądź kostjumem, bądź tań- 

ów. Tradycyjna za- 
ę o godzinie 10 
m. Zaproszenia 


wieczór, a z: 
wydaje sekreł 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J]. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w sobotę popołuduiu na przedstawieniu dla dzieci 
„Kopciuszek: * Walewskiego w barwnej inscenizacji. Wie- 
czorem dziś, jutro I we wtorek zabawna komedja Lenza 
„Pościg za narzeczonym". Jutra popołudniu „Betleem 
polskie" w odnowionej szacie Inscenizacyjnej, przyczem 
przywrócona eiekt zlafywania anioła. Ponieważ udala 
się zorganizować nowy zespół taneczny i zairzymać w 
Krakowie kapelmistrza Svgietyńskiego, będzie teatr mógl 
w poniedziałek dać z udziałem Steiana Jaracza przed- 
sławienie „Artyslów”, granych dotąd stale przy wy- 
przedanej widowii. 

STEFAN JARACZ W STARYM TEATRZE. Dzisiaj w 
sobałę i jutro w miedzielę na scenle kameralnej teatru 
miejskiego w Starym Teatrze odbędą się trzy ostatnie 
przedstawienia sztuki Perzyńskiego „Szczęście Frania" 
ze Stefanem Jaraczem w rol tytułowej. Jutro w niedzie- 
lę oprócz wieczornego dane będzie też przedstawźenie 
popołudniowe tej sziuki po cenach zniżonych. 

SYLWESTER W „RAGATELI* „W opałach miłości 
Tok 1930" pod tytułein odbędzie się Sylwester w „Baga- 
teli“, który cieszy się dobrą tradycją. Szereg znanych sił 
artystycznych, pelen humoru program i okazała wysta- 
wa ściągną tłumy do sali „Bazafeli* w noc Sylwesirową. 
Bilety sprzedaje kasa teatru codzicnnie od godziny 10—1 
w paludnie i ed 4—9 wieczorem. 


NAPRZÓD” — Nr. 296 Niedziela 29 grudnia 1929 


SYŁWESTER W TEATRZE IM. JULJUSZA SŁOWAC-. 
KIEGO I W STARYM TEATRZE. We wtorek 31 bm. a 
godzinie 8 i o godzinie 10'15 wieczorem w Slarym Tea- 
irze, oraz o godzinie 1130] w nocy w teatrze im. J, Sło- 
wackiega odbęda się wieczory Sylwestrowe, w których 
królować będzie humor, dawcip, piosenka t taniec. Zula 
Pogorzelska, Alina Konopka i Stanisława Welska, wy- 
stępujące zagranicą pod pseudonimem „Welly Sisters“, 
Marjan Rentgen, Irubadur-pieśniarz, oraz Leon Wyrwicz, 
wystąpią z zupelnie nowym programem. 

W TEATRZE „BAGATELA“ odbywają się występy 
„Chóru Nadduieprzańskiego* pod balutą Dymitra Kotka. 
Jutro w niedzielę o godzinie 14'30 przedpoludniem pora- 
nek, na który złoży się szereg naiłepszych pieśni tego 
zespołu. Bilety sprzedaje już kasa teatrn. 

TEATR REWJOWY „PANTERA” (ul. Rajska 12). Je- 
szcze tylko dni kilka teatr „Pantera“ wystawiać będzie 
rewię pod tytułem „Coś się święci” z udziałem calego 
zespolu, oraz np. Rapackiej i Stelańsklego. W przygoto- 
waniu rewia sylwestrowa pod tytułem „Szalony Sylwe- 
ster”, której premjera odbędzie się 41 bm. o godzinie 
1115 wieczorem. Nowością w niej będzie szereg tricków 
scenicznych, przygotowanych przez dyr. T, Wołowskie- 
go, oraz kapelmistrza Górzyńskiego. Zespół teatru po- 
większy? się o znaną piosenkarkę p. Różyńską. Panl Ce- 
lińska wykona nowe piosenk] Józciiny Bekernian. Bilety 
już do nabycia w firmie Rudmcki, Linja A—B. 


Z Polski 


KATASTROFA NA KOPALNI „JULJUSZ“. — 
Jak donieśliśmy w ubiegłą sobotę w Sosnowcu na 
kopalni „Juljusz“ hędątej własnością warszaw- 
skiego Tow. kopalń węgla, dały się odczuć dwa 
silne wstrząsy, poczem w kopalni obsunęła się 
ziemia na przestrzeni około 1 kilometra kwadra- 
iowego. Na przedmieściach powypadały w do- 
mach szyby, w wiełu miejscach wyskoczyły z 
ścian ramy okienne. W kopalni przebywało wów- 
czas kilkuset górników, Mozpoczęta natychmiast 
akcję ratunkową. Wszyscy górnicy opuścili ko- 
palnię z wyjątkiem 5 górników, którzy zostali 
żywcem zasypani. Katastrofa na kop. „Juljusz“, 
jak się obecnie okazuje, przybrała dawno nieno- 
towane w górniclwie rozmiary. Silny wstrząs zie- 
mi, który trwał przez kilkadziesiąt sekund, uszko- 
dził szereg pobliskich domów, a w podziemiach 
kopalni zniszczył urządzenia, zasypując kilkana- 
ście „filarów“ i „chodników“. Prace nad wydo- 
byciem pięciu odciętych od świata górników trwa- 
ly bez przerwy. Po nadludzkich niemal wysilkach 
grupy ratowniczej zdołano po 35 godzinach doglać 
się do jednego z zasypanych górników Michała 
Marca, którego jeszcze znaleziono przy życiu. Po 
wydobyciu go jednak, nieszczęśliwy wskułek nad- 
miernego osłabienia i wzruszenia, spowodowane- 
go męką długich godzin sirasznego przeżycia w 
czeluściach kopalui, zmarł. Kiedy ratujący zbliża- 
li się do żywcem pogrzebanego górnika, usłysze- 
li siabą prośbę nieszczęśliwego: „Koledzy, ratuj- 
cie”, co niektórym wycisło lzy z oczów. Około 
godziny 24 w sabolę robolnicy doslali się da dru- 
giego z zasypanych Pawliczka, z którym prawie 
do końca porozumiewali się. Niestety pomoc przy- 
byla zapóźno; po odwaleniu ogromnej masy wę- 
gla znaleziono zwłoki drugiej ofiary kalastrofy, 
który zmarł wskutek wycieńczenia. O losie dal- 
szych trzech zasypanych dotychczas niema żad- 
nych wiadomości. Według przypuszczeń rzecza- 
znawców, niema żadnej nadziei uratowania ich, 
Eon że akcja ratunkowa ulrudniona jest 

z powodu grożącego zawałenia się dalszych po- 
kładów węgla, które trzeszczą i abrywają się. 


SPRZEDAŻ DRUSKIENIK. Bank gospodarstwa 
krajowego zakupił na licylacji uzdrowisko Dru- 
skieniki, będące własnością spółki akcyjnej. — 
W związku z lem delegal tej spółki, p. Malinow- 
ski, zgłosił rezygnację z godności prezesa i człon- 
ka komisji zdrojowej. Wybory przewodniczącego 
komisji odbędą się po wyznaczeniu przez Bank 
gosp. krajowego swego delegata. Komisja zdrojo- 
wa rozpoczęła prace około budżetu na 1930-31. 

KOMITET ORGANIZACYJ KOBIECYCH ZJE- 
DNOCZONYCH DŁA WYKOŃCZENIA INSTY- 
"'FUTU RADOWEGO IM. MARJI SKŁODOW- 
SKIEJ-GURIE (Warszawa, Wawelska 8) wzywa 
wszystkich, aby zamiast życzeń naworoczn, 
składaly ofiary na „dar narodowy” dla wielkiej 
uczonej. Pozatem komilet rzuca hasło, aby każd, 
klo chee uczcić pamięć drogich zmarłych, lub zi 
shugi żyjących, w czasie zjazdów, jubileuszów itd. 
fundował „cegielki“ ich imienia na budowę insty- 
iutu radowego im. Marji Skłodowskiej- Curie. 
dane nazwiska będą uwiecznione w honorowym 
przedsionku gmachu. 

POŻAR W ZAKOPANEM. Dnia 24 bm. o godz. 
3 nad ranem w jednym z budynków mieszkalnych 
zarządu fundacji kurnickiej w Kuźnicach wybuchł 
pożar. Dom spłonął doszczętnie mimo energicznej 
i slraży pożarnej. Przyczyną pożaru było za- 
jęcie się od żelaznego piecyka podłogi w łazience 
na pierwszem piętrze. a 


ARESZTOWANIA WŚRÓD UKRAIŃCÓW W 
PRZEMYŚLU I OKOLICY. W oslalnich dniach 
policja przeprowadziła szereg rewizyj w domach 
prywatnych i szynkach w Przemyślu i okolicy. 
Wynikiem tych rewizyj było aresztowanie 13 U- 
kraińców, przeważnie studeniów uniwersytetu 
lwowskiego. Szczegóły tej akcji trzymane są przez 
wladze w tajemnicy. 

MASOWE ZATRUCIE RYBAMI. W schronisku 
dla dziewcząt przy ul. Czerniakowskiej w War- 
sząwie kilkadziesiąt dziewcząt zachorowało wśród 
objawów zatrucia po kolacji wigiljnej. Zatrucie 
wynikło prawdopodobnie z powodu spożycia nie- 


świeżych ryb. 
Z zaśranicy 


TARNOWIANKA ARESZTOWANA W WIE- 
DNIU. Omegdaj aresztowala policja zamieszkałą 
w jednym z pensjonatów wiedeńskich Irenę Chrza 
nowską z Tarnowa pod zarzutem kradzieży biżu- 
terji wartości 45.700 szył. na szkodę zamieszkałej 
w tymże pensjonacie pewnej pani. 

W ROSJI NIE OBCHODZONO ŚWIĄT. „Tass“ 
donosi, że poraz pierwszy święta Bożego Naro- 
dzenia były obchodzone w ZSRR jako dnie pracy, 
w czasie których stosownie do systemu 5-dniowe- 
go, tygodnia pracy pracowało 45 ogólnej liczby 
robotników, zaś 1/5 korzystała ze zwykłego odpo- 
czynku. Z inicjalywy szerokich mas robotniczych 
dzień 25 grudnia uznany został za drugi dzień u- 
brzemysłowienia kraju. Robotnicy większości za- 
kladów przekazali zarobki z tego dnia na rzecz 
funduszu uprzemysłowienia kraju. 

BURZA NA ATLANTYKU. Na wybrzeżach 
Ailanfyku sroży się burza niesłychanej gwałtow- 
ności. Dwa okręty uległy rozbiciu, załogi jednak 
zdołano uratować. 

WRZENIE W INDJACH. Z Indyj donoszą, że 
w wyniku wizyj przeprowadzonych w kilkunastu 
domach policja aresztowała 7 osób podejrzanych 
o udział w zamachu na wicekróla Indyj Irwina. 
Aresztowani pozostawali w Ścistym kontakcie z 
akcią kongresu nacjonalistycznego w Indiach oraz 
Ligą młodzieży indyjskiej, 


ZGON ERAZMA PILTZA 

Warszawa, 27 grudnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Zmarł dziś w Warszawie Erazm Pillz, b. redak- 
lor pelersburskiego „Kraju“ i przywódca ugodow- 
ców w słosunku do caratu. 

AUTOR „UDEKOROWANEGO BYDLĘCIA" 

'ROZGRZESZONY 

Warszawa, 27 grudnia (telef. wł. „„Naprzodu”). 
Znany pisarz Juljan Ejsmond wydalony z mini- 
sterstwa rolniciwa za napisanie znanego feljeto- 
nu p. t. „Udekorowane bydlę“ zostal przywróco- 
ny na poprzednio zajmowane sianowisko kiero- 
wnika referatu łowieckiego. 

UKŁADY HANDLOWE POLSKI 
Z PORTLUGALJA * 

Lizbona, 27 grudnia (PAT). Minister spraw za- 
granicznych odbył z polskim ministrem pelnomoc- 
nym konferencję w sprawie zawarcia układu han- 
dłowezo między Polską a Portuzalją. 

KS. SEIPEL A EX-CESARZOWA AUSTRJACKA 

Wiedeń, 27 grudnia (PAT). „Neue Freie Presse" 
donosi z Luksenburgu: Wedlug doniesień tutej- 
szych dzienników miał luksenburski minister Bech 
zamiar urządzić ną cześć b. cesarzowej Zyty i b. 
kanclerza anstrjackiego ks. Seopla przyjęcie. — 
Spotkaniu między ks. Seiplem a ex-cesarzową 
Zytą nie przypisują żadnego szczególnego znacze- 
mia politycznego. Ks, Seipel przybył do Luksen- 
burga celem wygłoszenia przemówienia na wal- 
nem zgromadzeniu luksenburskich stowarzyszeń 
katolickich. 

CZY ZACHWIANE STANOWISKO BRIANDA? 

Paryż, 27 grudnia (PAT). Dyskusja nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych zbliża się ku 
końcowi. Lista mówców zapisanych do głosu jest 
już prawie wyczerpana. Oczekiwane z niecierpli- 
wością wystąpienie Brianda rozczarowało wielu 
Jego wielbicieli. Wprawdzie trudno było coś nowe- 
go powiedzieć o polityce, która Briand od czterech 
lat systematycznie uprawia. Wczoraj powtórzył on 
mmiejwięcej to samo, co mówił przed kilku dniami 
w Senacie, jednak bez zwykłego mu animuszu, Wi- 
dać było, 1ż napaści mówców, którzy zabieralj głos 
w tych dniach w dyskusji budżetowej, mocno go 
zniechęciy. W przemówieniu swojem Briand trzy- 
mał się zdala od konkretnych faktów w rodzaju 
tych, na których oparte było przemówienie posła 
Franklina Bouillena, wychwalał ponownie układy 
locarneńskie, oświadczając. że powstały one w pa- 
Ździerniku 1925 roku z projektu paktu francusko- 
angielskiego, uaszkicowanego jego staraniem już w 
grudniu 1921 r., oraz w styczniu 1922 r. na konie- 
rencji w Cannes. 
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Piątkowe konferencje p. Bartla 


(Telejonein od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 grudnia. 

Dziś o 830 rano przybył ze Lwowa prot. Bartel 
i udał się na Zamek. O godzinie 11 p. Bartel udal 
się do Sejmu, gdzie odbył konferencję z marszał- 
kiem Daszyńskim. Poufna rozmowa trwała do 
12/30. Następnie p. Barlel złożył 20-minutowąa wi- 
zyłę marszałkowi Senatu prof. Szymańskiemu. 

O 130 p. Bartel powrócił na Żamek i odbył 
dluższą rozmowę z ministrem przemysłu i handlu 
p. Kwiatkowskim. 

O 4 po poł. udał się do Belwederu na konferen- 
cję z marszałkiem Piłsudskim, któremu wedle do- 
niesienia sanacyjnej „Iskry” złożył sprawozdanie 
2 dotychczasowego przebiegu swej misji. 

Co do samej akcji p. Bartla stwierdzić należy, 
że z powodzi plotek i kombinacyj jedno tylko da 
się pozytywnie stwierdzić, że grupa pułkowników 
prowadzi bardzo żywą akcję dła utrudnienia u- 
tworzenia gabinelu alto do wprowadzenia do ga- 
binelu takich ludzi, klórzy w rezultacie pozosła- 
wiliby nowemu rządowi tensam charakter, jaki 
miał rząd Świtalskiego. Niewątpliwie konferencja 
z marszałkiem Daszyńskim dala p. Bartłowi moż- 
ność zapoznania się z isłolnemi nastrojami panu- 
jącemi w Sejmie i z warunkami, klóre umożliwi- 
łyby współpracę Sejmu z rządem. 

Co do ministrów, klórzy mają usląpić wzglę- 
dnie zostać w gabinecie p. Bartla, zdaje się, że do- 
tychczas mówić można o czterech ministrach, kló- 
rzy zosianą: pp. Zaleski (spraw zagranicznych), 
Maluszewski (skarbu), Kuhn (komunikacji) i 
Kwiatkowski (przemysłu i handlu). Równi 
dobno Ina zairzymać tekę spraw wojskowych 
marszałek Piłsudski. Ca do innych niema narazie 
pewności, gdyż — jak donosi prasa sanacyjna — 
decydującą dla lej sprawy będzie dzisiejsza roz- 
mowa p. Bartla z marsz. Pilsudskim. 

Prof. Bartel odbyl dzisiaj od godz. 4 da 5 kon- 
ferencję z marsz. Pilsudskim. Następnie zaś kon- 


ferował kolejna z p.o. min. sprawiedliwości Ca- 
rem, p. 0. min. poczty Boernerem i p. o. min o- 
światy Czerwińskim. Dalsze konferencje dzisiaj 
nie są już spodziewane. Prof. Bartel wyjedzie ju- 
tro do Spaly, gdzie bawi obecnie Prezydent Rzpli- 
lej. W kołach politycznych obiegają pogłoski. że 
dzisiejsza konierencja prof. Balla z marsz. Pił- 
sudskim wywarła decydujący wpływ na skład per- 
sonalny przyszłego gabinetu, 
5 z 


POSIEDZENIE SENATU 


Plenarne posiedzenie Senatu odbędzie się w po- 
niedziałek 30 bm. o 4 po poł. Przed poł. odbędzie 
się posiedzenie senackiej komisji skarbowo-bu- 
dżetowej. 

Na porządki dziennym projekt uslawy w spra- 
wie zmiany niektórych rozporządzeń prezydenta 
Rzplitej o przedłużeniu mocy obowiązującej i u- 
zupełnieniu ustawy z 1 kwietnia 1925 r. w sprawie 
wymiaru i poboru pańslwowego podatku od nic- 
ruchomości w gminach miejskich, oraz niekió- 
rych budynków w gminach wiejskich. Ponadto 
na porządku dziennym znajduje się podział refe- 
ratów preliminarza budżetowego na rok 1930/31. 
Posiedzenie komisji gospodarstwa społecznego 
Senatu odbędzie się w poniedziałek. Na porządku 
dziennym projekt ustawy z lipca 1924 r. o zab 
pieczeniu na wypadck bezrobocia. Posiedzenie ko- 
misji administracyjnej i samorządowej Senalu 
odbędzie się w poniedziałek. Porządek dzienny o- 
bejmuje projeki ustawy o zmianie nazwisk hań- 
hiących, oraz projekt ustawy w sprawie ordynacji 
wyborczej do Sejmu śląskiego. 

BUDŻET W SEJMIE 

Jutro 28 bm. obradować będzie komisja budże- 
towa Sejmu. Na porządku dziennym sprawozda- 
nie posła Wyrzykowskiego o preliminarzu budże- 
towym prez. Rzplitej, Sejmu, Senatu i Najwyż- 
szej Izby kontroli. 


Pod rządami dyktatury w Jugosławii 
mnożą się spiski i zamachy 


Wiedeń, 27 grudnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Białogrodu: „Wreme” podaje bliższe szczegóły 
o organizacji spiskowej b. członków partji Radi- 
cza. Spiskowcy zorganizowani byli według syste- 
mu czwórek na wzór trójek i piatek rewołucyjnej 
organizacji macedońskiej. Pośrednikami między 
poszczególnemi grupami byli kandydaci adwo- 
Kaccy Hadzija i Beraardic. Część członków orga- 
nizacji miala wykonać zomachy na gmachy pu- 
bliczne aby w ten sposób zadokumeniować nieza- 
dowolenie Chorwatów z istniejących stosunków, 
inni zaś zamachy na osoby, zwłaszcza na zagrzeb- 
skiego komendanta placn i komendanta dywizji 
w Zagrzebiu, tudzież na przewodniczącego „S0- 
koła” chorwackiego, klóry wziął udział w podróży 
delegacji holdowniczej do Belgradu. Jedna z czwó- 
rek obserwowała przez dłuższy czas obu genera- 
łów, nie miała jednak sposobności do wykonania 
zamachu. Inicjatywa do założenia tej organizacji 
wyszła z zagranicy, a mianowicie od chorwackich 
emigrantów i b. posłów stronnictwa Kosntica i | 
Krujevica jakoież redaktora zawieszonego orga- 
nu iederalisiów chorwaakich „Hrvalu” Qislara. 

„Polilika” donosi, że spiskowcy otrzymywali 
wsparcia pieniężne z zagranicy za pośrednictwem 


| Krujevica. Pieniądze te olrzymywał dr. Macek 1 
kazał je rozdzielać za pośrednictwem b. posła prof. 
Jellasica i spensjonowanego płk. Begica między 
spiskowców. Policja wiodziala odilawna o istnie- 
niu tej organizacji teroryslycznej. Podczas gdy 
jedna grupa składała się z członków b. sironnic- 
twa Frankistów, drugą grupę stanowili czlonko- 
wie b. stronnictwa Radicza. Policja obserwowala 
szczególnie czlonków b. stronnictwa Hadicza, a 
zwłaszcza studenta Hadzija. Aresztowano go w 
chwili, kiedy odbierał bomby od urzędnika gmin- 
nego Stelaneka. Obaj przyznali, że bomby prze- 
znaczone były do wysadzenia w powietrze toru 
kolejowego między Belgradem a Zagrzebiem w 
czasie, kiedy miała jechać delegacja chorwacka 
do Belgradu. Obaj aresztowani wymienili także 
nazwiska reszty członków organizacji. Na podsta- 
wie ich zeznań aresziowany zosłał b. prezydent 
stronnictwa Radicza dr. Macek. Policja skonfi- 
skowała 5 bomb, bomby te jednak nie posiadaly 
zbyt wielkiej siły wybuchowej, nadają się tylko 

| do celów demonsiracy jnych. Kilku aresztowanych 

| przyznało, że rzucili bombę na promenadzie za- 
grzebskiej. Bomba ta jednak była zbyt słaba lak, 
że nawet nie można bylo słyszeć detonacji. 


PARLAMENT FRANCUSKI ODRZUCĄ 
AMNESTJĘ DLA DAUDETA 

Paryż, 27 grudnia (PAT). Porządek dzienny 
wczorajszego posiedzenia Izby obejmował m, in. 
interpelacię w sprawie amnesiji. Socjalista Moutet 
przypomniał interwencję na rzecz Leona Daudeta, 
zaznaczając, że nie sprzeciwia się jego ułaskawie- 
miu, domaga się jednak, aby amnestia stala się po- 
wszechna. Herriot oświadczył, że interweniowal 
na rzecz Dandeta jedynie w swoiem własnem 
imieniu, a także zgodnie z tradycją republikańską. 
Premier Tardieu oświadczył, że prawo laski przy- 
sługuje iedynie prezydentowi republiki i nie może 
być przedmiotem interwencji parlamentu, z tego 
leż powodu premier domaga się wycofania inter- 
pelacji, stawiając przy tem kwestię zania! 
W zlosowaniu uchwalono 303 głosami przeciwka 
206 odrzucić rozpatrywanie interpelacji 

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
WĘGLOWA 

Wiedeń, 27 grudnia (PAT). „United Press" do- 
nosi z Genewy, że dnia 6 st dbędzie się 
tam międzynarodowa glowa. — 
Wszystkie zaproszone kraje pr EBY wysłanie 
delegatów. W konferencji tej wezmą udział: An- 
glia, Niemcy, Austrja, Belgia, Polska, Czechosło- 


wacja, Francja, Holandja i Hiszpania. Obradować 
ona będzie nad zlikwidowaniem międzynarodowe- 
go kryzysu w przemyśle węglowym. 
CHINY ZNOSZĄ PRZYWILEJE 
CUDZOZIEMCÓW 

Nankin, 27 grudnia (PAT). Na zwołanem termi- 
nowo posiedzeniu centralnej Rady politycznej po- 
stanowiono ogłosić w dniu 1 stycznia rozporzą- 
dzenie a zniesieniu eksterytorjalności, na podsta- 
wie którego wszyscy cudzoziemcy zamieszkali w 
Chinach podlegać będą prawom chińskim, 

WALKA INDYJ O SAMODZIELNOŚĆ 

Wiedeń, 27 grudnia (PAT). „United Press" do- 
nosi z Kalkuty, że Gandhi oraz inni przywódcy 
nacjonalistyczni przygotowują obecnie bojkot 
przeciwko Anglii, Wypracowali oni projekty prze- 
widujące m. in. wycofanie wszystkich członków 
kongresu z ciał ustawodawczych w Indiach or: 
niepłacenie podatków angielskich. 

MORDERSTWO W SALI PARLAMEN 

Rio de Janelro, 27 grudnia (PAT). W m: 
stwic sprzeczki, wywołanej rozbieżnością | 
dów politycznych, deputowany Lopes zabił 
obrad wystrzałem z rewolweru jednego ze 
przeciwników, 


Książka o paryskim 
Ukazała się niedawno w Paryżu książka pod tył. 
„Gonalantes de La Villette et d'ailleurs“ (Śpiewki 
z La Villette i skądinąd), - pióra Einila Chautard, 
mialująca życie lumpenproletarjalu paryskiego, spe- 
lunki w których gromadzą się zawodowi zbrodnia- 
Tae, żebracy, prostytutki i ł. p., odpadki społeczcń 
stwa kapitalistycznego, — lu druga strona meda 
świętej własności prywatnej i wałki wszystkich 
przeciw wszystkim o tę własność. Jakkolwiek au- 
tor pozbawiony poczucia społecznego spogląda na 
to wszystko okiem reportera brukowega dziennika, 
szukającego niczdrowej sensacji dla swych burżua- 
zyjnych czytelników, chętnie dopatrujących się 
„poezji” w tej okydzie, byle im nie dotykano spo- 
łecznych podstaw, na których cna, jako owoc ka- 
pitalizmu, wyrasta, znajdują się w tei książce godne 
poznania obrazki. 

Oto garkuchnia, gdzie można się najeść za 4 sous, 
ale ponieważ fizjoznomie Boś budzą zaniania, 
więc widelce, łyżki, noże i talerze są przy 
kute łańcuszkami do stołów. Oto pi 
tulek noclegowy" zwany Le Chateau Rouge, 
za 2 sous można się było przespać ala na 


zasobniejszych w świętą własność prywatną 
warstw lumpenproletarjatu. Oto „Bistro des Mira- 
cles" na avenue Jauresa; w dzień zwykla kawi 
renka robotnicza, ale po godzinie 10 
czynają się w miej dziać cuda. W tyk 
gromadzą się żebracy, którzy przez caly dzień bu- 
dzili litość przechodniów na stacyikach kolejki po: 
ziemnej. I oto staje się cud, że Ślepi widzą. a ku- 
lawi tańczą, albowiem są to wszystko oszu 
jący kalectwo, którzy, jako że ich dzienny 
bek“ wynosi 20 do 30 franków, a niekiedy 
do 100, nie żałują sobie niczego i spędzając chwile 
odpoczynku przy winie, kartach i uikaci 
nie żałują też i keiuerom hojnych mapi 
Z prostytutkami dochodzi zres raz da awan- 
tur i zdarza się, że dziewka w 
klientem krzyczy: „Szmata?! Pewnie, że szmata 
jestera, ale ja zarabiam maje pieniądze, a ty © kra- 


ótni z źebrakiem- | 
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lumpenproletarjacie 


dniesz!* 

Godny zanotowania jest typ „ojca Vaillant" nie- 
jako ciury ruchu robotniczego. Jego rewirem my- 
śliwskim są prawdziwe knajpy robotnicze, gdzie 
przysiada się do stofików i nawiązuje z gośćmi roz- 
mowę, by wymacać, czy ma do czynienia z socia- 
listami czy z komunistami, poczem stosownie da 
sytuacji grzmi na przeciwników, wtrącając skargi 
ma swoją nędzę, i w rezuliacie prawdziwi biedni 
robotnicy nietylko placą za oszusta, ale wtykają 
mu jeszcze po parę sous. 


NEPERIURR 


=> 
TEATR IM. J]. SŁOWACKIEGO 

| Sobota popol.: „Kopciuszek“ (ceny zniżone); wie- 
czór: „Pościg za narzeczonym“. 
Niedziela popol.: „Betleem polskie“ (ceny zniżo- 

ue); wieczór: „Pościg za narzeczonym”. 
Poniedziałek: „Artyści” (z ndz. St, Jaracza). 
Wtorek: „Pościg za narzeczonym“. 


STARY TEATR 
Sobota wieczór o 8: „Szczęście Frania" (występ 
Jaracza). 
| Niedziela ponot. ania“ (z ndz. St. 


„Szczęście Fr 
Jaracza — ceny zniżone); 
Frania" (z ndz. SŁ Jaracza). 


TEATR REWJI „PANTERA“ (Rajska 12) 


czór; „Szczęście 


Codziennie: „Coś się święci”. 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Dzika miłość". 
wodza" 


é i łzy Szopena", 
", „Szopka krakowska“ 


S acy blazen 
| Wanda: „Czlowiek, kióry krę 
| Warszawa: „Rekruckie życie". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sohota 28 grudsia 

11.58: Syznał czasu i hejnał z wieży Mariackiej, 12.05: 
Koncert z płyt gramolonowych, 13.100: Komunikat me- 
teorolosiczny. — 15.00: Komunikat gospodarczy. 16.13: 
Prof. Jan Stanisławski; Lekcja angielskiego. 16.40: Kon- 
ceri z płyt gramofonowych. 17.13: Odezy Pojęcie idei 
państwawej ze stanowiska hizjeny* — wygłosi dr. T. 
Janiszewski, prof. uniwersyletu warszawskiego. 17.45: 
Słuchowiska dla dzieci — z Wi Rozmalłośc 
komunikaty, 19,10: Gielda rolni 
Przegląd polityki zagranicznej uhiegłego trzodnia — wj- 
glosi dr. J. Regula, wicesekreiarz Uniwersytetu Jagiel- 
leńskiego. 19.58: at czasu z obserwatorium astrono- 
micznego w Warszawie. 20,00: Hejnal z wieży Marjac- 
kiej. 20.15: Transmisia felietonu z Warszawy. 22,00: Fe- 
lieton, PAT i komunikaty z Warszawy, 23.00: Muzyka 
taneczna z hotelu „Bristol“ w Warszawie. 24.00: Hemal 
z wieży Mariackiej. 
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POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKOW PRZEMYSŁU DRZE- 
WNEGO «dbędzie się w niedzielę a godz, 10 rano 
przy ul. Dunajewskiego 5 II piętro. O punktualne 
przybycie uprasza się. 

M. Łachecki, A. Lipiarz. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY KRAKOWSKICH odbędzie się w poniedzia* 
lek 30 grudnia o godzinie 5 popołudniu przy ulicy 
Dunajewskiego 5 II piętro oficyny w sekretarjacie 
murarzy. Z powodu ważnych spraw komplet Za- 
rządu konieczny. 

TRADYCYJNĄ NOC SYLWESTROWA urzą- 
dza we włorek 31 grudnia Stowarzyszenie Dru- 
karzy „Ognisko“ w swych salach Rynek gl. 12. 
O północy miłe niespodzianki i wale wenecki. — 
Kostiumy pożądane. Stroje ciemne, Sale pięknie 
przyozdobione. Paczątek o godz. 930 wieczór, 
koniec o godzinie 7 rano. Muzyka wojskowa 5 pac. 

BACZNOŚĆ LUTNIŚCI! Próby i lekcje solicżu 
odbywają się stale w śrady i czwartki od godziny 
730—9 wieczór w domu Zw. kolej. przy ul. War- 
szawskiej. — Wpisy dla nowowstępujących w dnie 
prób. 

—000— 


wobólów, stanie 


Lwów, 


ZAKŁAD BLACHARSKO-1 
Rok zatoz. wos | SPAWALNIA METALI nok zatoż. 108 


b. APPEL; 


| KRAKÓW, UL. SW. ŁAZARZA 


Uszkodzony | TEL, 1987. — (obok Golegium Medicum). 


Wyrabia chłodnice nowe do snmochodów waszolkich 


jskoteż moderyzuje i naprawia alare. Wykonuje też błotniki, 


maski i rezerwosty na benzynę, jak również wszelkie 
w zakres blacharstwa wchodzące. 


Pasiada na składzie nowe chłodnice do wszystkich typów. 


PŁASZCZE I FUTRA 
damakia 
sz Ubrania I raglany męskie w 


WOLNYM OÐ WSZELKI 


bólów reumatycznych, gośćcowych, ner 


stematycznie znakomite nacieranie p. n. 
ICHTIOMENTOL 
Wszędzie da na 


Główny skład wyzylaowy na Polskę i Giańsk: 
Łaboratorjam chem. aptekarza 
Mra. SZYMONA EDELMANA 


NA RATY: Iom Odzieżowy 


5. LERAER 


katów, 0. Gdula 


CH 


reperuję meszynki do m 

każdego ayslomu pod gwar: 

cją, prymusy, żelazka do 

sowania, wsndzam nowa osl 
do noty 


Specjalna ostrzenia brzytow 


oraz astrzę noże introlgalor- 
skis | masarsxie, nożyczki, 
mnszynti do włosów it p. 
Wytanania glarwszotzędna. 
posiadam na składzie pazet 
kle powyższe artykuły w wiel- 

© wyborze. 239 
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ESENCJE 


do wódek | rumu 


1a. REIM s,.... 
Kraków, Rynak L. 37, 


GENNIEI DARMO. 


się ten, kto używa sy 


ia. 


Teatyńska 16. 


ECHANICZNY 


MI 
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L. 11. 


typów, 
roholy 


Że wywo mm tdg 
chèiie wątóa | Bot 


Naprawiony m zgubłoną ksią 
żeczkę wojskową na nazwisko 
Dismand Mandel ur. w 1902 
wydaną przez P.K.U. Kraków, 


O NĄ 
SALONIKI 


otomany — garnitury klubo- 

we — materace włósienne — 

łóżka blaszana — gotówką, 
ratami, 


Luszowlez, ul. Flerańska 44, 
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Dia Pań i Panow | 
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(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
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Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1. 
Dr Urzywo-Dąbrowski: Psychologia A.” 
prostytutki „ . . . > «9 e 2— 
Kielecki: Feliks Perl WAZA: . te 
Wieliński: Dziś | jutro soclallizmu 0 dl 
Wasllewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 280 
Porczak: Walka o demokrację 522 i) 
Porczak: Religja a polityka . . . . 80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 
wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krzhelska: Praca dzieci | młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracowh. 
umysłowych 292 «0. JE RGEE 
Sądy pracy © - . a.. 2 
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Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
ludzkości . . . . Bowie 40 
Lutnia robotnicza . . » „ „ , 7 i, 
Pobudka o e . ee o O 
Stanisław Rychlinski: Czas pracy w ` 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . „ „om 2 „000. 00. 4EE 
M. Niedziałkowski: „Demokracja parla- 
mentarna w Polsce" . . 1.80 


Zygmunt i Feliks Grossowie: „Socjola- 
gia partji politycznej” 


Do bilardów 
KULE ~ niJE - BANDY 
GUMOWE = SKORI = KREDA 
! wszelkie przybory do tychże ! 


Tow. Handi, REIM $p, 76.0 


Kraków, Kynek Gi. L. 


